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R ZE K Ł  Jezus do uczn iów  sw oich: 
G dy p rzy jd z ie  P ocieszyciel, Duch 
P raw dy, k tóry  od O jca pochodzi, 

a którego ja  w am  poślą od Ojca, św ia ­
dec tw o  o m nie w y d a . 1 w y  też św iad ­
czyć  będziecie, bo od początku  jesteście  
ze  mną. To w am  pow iedzia łem , abyście  
się n ie  zrażali. W yłączą w as z  synagog, 
a zb liża  się godzina, że  każdy, k to  w as 
zab ijać  będzie, u czyn i to  m niem ając, ze  
Bogu w yśw iadcza  przysługę. A  to  w am  
uczynią, bo nie znają  O jca ani m nie. 
A le to w am  pow iedzia łem , abyście, gdy  
n adejdzie  ich godzina, w spom nieli na 
to, żem  ja  w a m  to  m ów ił. (Jan 15,26 n, 
16, 1-4.)

N iedzie la  po  W niebow stąp ien iu  P ańsk im  
je s t n iedzielą  oczek iw an ia  D ucha Św ię­
tego. K ościół trw a  w  m odlitew nym  

sk u p ien iu  łącząc się z aposto łam i zg rom a­
dzonym i w  W ieczern iku  i p rzygo tow uje  
um ysły  i se rca  sw ych w iernych  poprzez no­
w ennę n a  p rzy jęc ie  siedm io rak ich  darów  
Pocieszyciela. Jezus C hry stu s  zapow iada w 
perykop ie : „G dy p rzy jd z ie  Pocieszyciel, k tó­
rego ja  w am  poślę... On o m nie św iadectw o 
d aw ać  będzie..." (J. 15,26). Je s t to  w yraźna  
zapow iedź dz ia łan ia  D ucha Sw. przez aposto ­
łów ; dz ia łan ie  sku teczn ie  p o budza jące  ich do 
głoszenia słow a Bożego, do w y stąp ien ia  
o tw arc ie  i śm iało  z p ro g ram em  ew angelii 
w obec w szystk ich ; je s t to  p rzepow iednia  
tego, co m a w ydarzyć  się w  dniu  Z ielonych 
Ś w iąt, i tego, co będzie  od ow ego d n ia  tr e ­
ścią życia każdego z aposto łów : głoszenie 
n au k i Jezusa  C hrystu sa  całem u św iatu . D la­
tego Jezus doda je  n iezw łoczn ie: „...i wy
św iadectw o  daw ać będziecie, bo ze m ną od 
początku  jesteście".

Jed n ak  głoszenie ew angelii Jezusa  przez 
aposto łów  n ie  w szystk im  będzie  się podoba­
ło: „W yłączą w as z synagog, a zbliża się go­
dzina, że każdy, k to  w as zab ijać  będzie, 
uczyni to w  p rzekonan iu , że Bogu w yśw iad­
cza p rzysługę" (J. 16,2). H isto ria  po tw ierdziła  
p raw dziw ość  te j p rzepow iedni. O kazało  się 
rzeczyw iście, że n a  p rześladow ców  długo 
n ie  trzeb a  było czekać- Z arów no  w ie lka  rad a , 
zw ana sanhed rynem , jak  i m niejsze rady  
p ro w in c jo n a ln e  n ie  szczędziły w ysiłków , by 
p rześ lad u jąc  aposto łów  i ich uczniów , u tru ­
d n ić  ro zw ijan ie  się i rozszerzan ie  chrześci­
jań s tw a . W iem y rów nież o innych  p rześ la ­
dow cach  g łosicieli ew angelii: o  cesarzach, 
n am iestn ik ach , s ta ro s tach  i innych  u rzęd n i­
kach  rzym skich. S ą to  a to li już czasy 
późniejsze.

Z baw iciel n ie  czeka n aw e t na  zapy tan ie  
apostołów , dlaczego będą p rześladow an i. 
Sam  w y jaśn ia : „A to  w am  uczynią , bo nie 
zn a ją  O jca an i m n ie“, bo po p ro s tu  n i e 
w i e r z ą .  W ypow iedź ta  stoi w  pew nej 
łączności z innym  s tw ierdzen iem  C hrystu -

A

Z dn iem  pośw ięconym  pam ięci św. Zofii 
w iąże się m ało  znana  h is to ria , k tó rą  
w ypada przytoczyć, poniew aż im ię 

Zofia je s t u  nas w  Polsce bard zo  p o p u la r­
ne,

O tóż badacze li tu rg ii w yszpera li w  m ie j­
scow ości K am ień , n a  Pom orzu, s ta ry  b re ­
w iarz , wg k tó reg o  15 m a ja  należy  obcho­
dzić p am ią tk ę  św. Zofii pan n y . Je s t to  n a j­
s ta rsza  w Polsce no ta  litu rg iczn a  zw iązana 
z ty m  im ieniem . N ie m a jed n ak  n a jm n ie j­
szej w e w spom nianym  b rew ia rzu  w zm iank i 
na tem at, k im  by ła  i k iedy  żyła ow a „Zo­
fia panna". Może tu  chodzi o św. Zofię 
m ęczennicę, k tó re j p am ią tk ę  obchodzono w  
rzym sk im  kościele św. S y lw estra  i M arcina 
w dn iu  15 m aja  razem  ze św. K w iry ilą , 
rów n ież  m ęczennicą, a może o św. Zofię, 
k tó ra  zginęła śm ierc ią  m ęczeńską w F ir -  
m ium  w czasie p rześ lad o w ań  ch rześc ijan  za 
cesarza  D ecjusza, a k tó rą  czczą w  m iejsco­
w ej k a ted rze  30 k w ie tn ia . W ydaw ać by się 
m ogło, że sp raw a je s t ja sn a : należy  zde­
cydow ać się ty lko, k tó re j św ię te j pam ięć 
obchodzić, i sp raw a  zakończona. T ym czasem  
okazało  się, że w łaśn ie  w  ty m  m iejscu  za­
czyna się dop iero  kom plikacja .

Polacy, ja k  w iadom o, n aród  osobliw y i 
sw ój pogląd  n aw e t na hag iog rafię  m ają . 
N a p rzek ó r sugestiom  litu rg is tó w  n ie  czci 
się u nas w  dzień 15 m a ja  pam ięci Zofii 
p a n n y  i m ęczennicy, lecz pam ięć  św. Zofii 
w dow y, m a tk i trzech  córek, a  w ięc św ię te j, 
k tó rą  u rzędow e rzym sk ie  k a len d a rze  um iesz­
czają  pod d a tą  30 w rześn ia .

D latego  też w  naszych kościo łach  w  dn iu

sa: „M nie p rześladow ali i w as p rześladow ać 
będą, lecz u fa jc ie , ja  zw yciężyłem  św iat"  
(J. 16, 33).

W szystko, co now e, m usi sobie to row ać 
drogę, bo rykać się z trudnośc iam i, łam ać 
przeszkody. N auka Jezusa  C hrystu sa  była 
now ością  d o tąd  nie spo tykaną, d latego  na 
m ocy czysto ludzkiego p rzew id y w an ia  m oż­
na się było spodziew ać, że sta re , zm urszałe  
i p rzeży te  system y re lig ijn e  będą z n ią 
w alczyć w  obron ie  sw ego w łasnego  bytu . 
Jezus w iedzia ł o ty m  doskonale , poniew aż 
był Bogiem . „T a w am  pow iedzia łem , abyś­
cie, gdy n ade jdz ie  ta  godzina, p rzypcm nieli, 
że to w am  m ów iłem , że w as przygotow y­
w ałem  na tru d  i w alkę" (J. 16, 4).

T ru d n o  oprzeć się pokusie  zak tu a lizo w a­
n ia  n in iejszego  kom entarza . Z aczn ijm y od 
uw agi, że słow a M istrza z N azare tu  sp ra w ­
d za ją  się rów nie  dobrze w w ieku  X X  jak  
i 1900 lat tem u. G niew ało  to  duchow ych 
przyw ódców  Izrae la , że ch rześc ijan ie  p rzy ­
jęli Jezusa  za M esjasza, że uw ierzy li w eń, 
że zab raw szy  z ju d a izm u  to, co było n a j­
droższe, odeszli, poszli w ła sn ą  drogą, drogą, 
k tó rą  w skazał im  „ów człow iek, zw odzi­
cie!". A oni, członkow ie w y branego  narodu , 
po tom kow ie A b rah am a  ciągle czekają  zisz­
czenia sw ych z łudnych  nadziei. W skazów ­
ki zegara dziejów  ludzk ich  przesunęły  się o 
dziew ię tnaśc ie  w ieków . Znów  gniew a to 
rzym ski K ościół — jakże  bardzo  podobny 
do s ta re j synagogi — że w  poszczególnych 
k ra ja c h  w ierzy  lud w C hrystusa , w yznaje  
Jego naukę, ko rzysta  z ustanow ionych  
przez N iego sak ram en tó w . Jak że  to? Poza 
nam i?  Z pom in ięciem  nas?  — w oła ją  rzym -

15 m a ja  n ie  w  czerw onym , lecz w  białym  
kolorze sza t litu rg icznych  o d p raw ia ją  k a ­
p łan i M sze św.

K im  była  św. Zofia w dow a?
N a początku  drug iego  stu lecia , za rządów  

H ad rian a  p rzyby ła  z G recji do Rzym u za­
m ożna w dow a w raz  z trzem a có rkam i w 
w ieku  dw u n astu , dziesięciu  i dziew ięciu  
la t. C elu podróży  do stolicy ów czesnego 
Im p eriu m  R om anum  n ie  znam y. W tym  
czasie ch rześc ijań stw o  w  R zym ie staw ało  
się coraz bardzie j popu la rne . P rzy ję ła  je 
rów nież Zofia w raz  z córkam i, k tó ry m  n a ­
dano na chrzcie im iona trzech  k a rd y n a ln y ch  
cnót:

P is tis (W iara — praw osław ne: W iera),
E lpis (N adzieja — praw osław ne: N adieżda) 
i A gape (M iłość — p raw osław ne: Lubow). 
W krótce po p rzy jęciu  ch rz tu  córy poniosły 
śm ierć  w czasie p rześ ladow ań  w yznaw ców  
C hrystu sa , a m a tk a  u m arła  z bólu n a  ich 
grobie  w  trzy  dn i później. B ył to rok  122. 
To w szystko, co w iadom o o ich życiu i 
śm ierci.

W idać jed n ak , że Polakom  b ard z ie j p rzy ­
pad ła  ta  trag iczna  postać do gustu, niż dw ie 
pozostałe Zofie m ęczennice, skoro  tę w łaś­
nie um yślili czcić pod da tą  15 m aja. Dziś 
tru d n o  pow iedzieć, jak ie  czynnik i w y tw o­
rzy ły  tę  tradyc ję , dość, że is tn ie je  i je s t 
o ryg inalna , bo nasza polska.

T ru d n o  także  pow iedzieć, dlaczego im ję 
Zofia je s t u  nas ta k  p o p u larne . Czy spow o­
dow ało to  znaczenie im ien ia  Sophia, znaczy 
bow iem  po g recku  m ądrość. M ożliwe.

scy m onopoliści i nuże w yk linać  kap łanów
— śm iałków . D laczego tak  czynią? Czyżby 
nie znali „O jca an i m nie" (Jezusa)?" W łaś­
ciw ością ew angelii jes t, aby by ła  głoszona. 
Sw. P aw eł A postoł znam ienne  n ap isa ł sło­
w a: „B yleby tylko... w im ię p raw dy , C h ry ­
stus był głoszony — ja  się z tego rad u ję  i 
radow ać będę“. (F ilip  1. 18). N ie w ażne je s t 
dla A postoła N arodów  k to  i dla jak ich  
pobudek  głosi ew angelię , byleby ty lko  by ła  
p raw d ziw a  i by leb y  była głoszcna. T ak  
być pow inno, a jed n ak  nie jest. Lecz to 
nic. K ażdy K ościół o ile jes t K ościołem  
Jezusa  C hrystu sa  — nieza leżn ie  od tego czy 
polski, czy angielsk i, czy czeski — m a p ra ­
wo i obow iązek głosić ew angelię  n ie zw a­
żając na jak ieko lw iek  przeszkody.. L udzie 
ludzi dzielić m ogą na klasy, w yk linać  i 
znów  przy jm ow ać do spo łeczeństw a lub  o r­
ganizacji, Jezus C hrystus je s t n iepodzielny. 
Albo jest, albo  Go nie ma. Jes t zaś tam, 
gdzie je s t dz ia łan ie  D ucha Sw. i Jego  w ła ­
dza tam , gdzie są p raw dziw i, d rogą su k ­
cesji aposto lsk iej — następcy  aposto łów  — 
kato liccy  b iskupi.

Ks. dr A. NAUMCZYK

NASZA OKŁADKA:

M a d o n n a  
z D z i e c i ą t k i e m



E. M O N T W I Ł Ł W SZESNASTĄ ROCZNICĘ

P O K Ó J  B O Ż Y  i L U D Z K I

okój w e w szystk ich  językach  
św ia ta  je s t pojęciem  jednoznacz­
nym . J e s t on koniecznym  w a ru n ­
k iem  rozw oju  wszelkic-go życia i 
dobra  na  ziem i. D ążyć do szczęś­
cia .osobistego, rodzinnego, n a ro ­

dow ego m ożna ty lko  w  a tm osferze  pokoju . 
P racow ać, tw orzyć now e w artości, rozw ijać 
życie duchow e i m a te ria ln e  m ożna ty lko  w 
atm osferze  pokoju .

D obro i szczęście, k tó re  n ie  m a cech trw a ­
łości, n ie  je s t szczęściem .

P ersp ek ty w a w ojny  i w y n ika jących  z niej 
następstw , z a tru w a  szczęście, spokój i bu rzy  
nasz ład  wew nętrzny .

Z agadn ien ie  pokoju  to  n ie  ty lko  sp raw a 
państw a , n a ro d u  czy po litycznego system u. 
To po p ro s tu  p rob lem  człow ieka i jego by tu  
na ziemi.

O czyw iście z różnych pozycji m ożna dążyć 
do poko ju  i różnych  a rgum en tów  używ ać. 
Cel je d n a k  je s t w spólny  i on zespala w szyst­
k ich  ludzi i ich  łączy.

A w szystko co jes t dobrem  ogólnoludzkim , 
je s t sp raw ą  B oską i w  p ra w ie  B oskim  ja k  
n a jb a rd z ie j uzasadnione.

„N ie z a b ija j1' od czasów  M ojżesza po dzień  
dzisiejszy  obow iązu je  i n ie  zostało odw ołane. 
Pokój i jego  u trzy m an ie  je s t n ie  ty lko  zgod­
ne z p raw em  B oskim , lecz w ręcz je s t jego 
nakazem .

C h ry stu s  od chw ili sw ego n arodzen ia  po ­
kój obw ieścił św ia tu . To było  p ierw sze  p ra ­
wo ogłoszone ludzkości. Toć n ad  s ta jen k ą  
w B etle jem  rozb rzm iew ały  słcw a: „A na 
ziem i pokój ludziom  dobre j woli".

D la w iernych , dla k tó ry ch  B etle jem  i gło­
sy nad s ta jn ią  nie są m item  lub  legendą, 
..czynienie p o k o ju “ je s t obow iązu jące  w  su ­
m ieniu . B łogosław ieni pokój czyniący. A 
przecież b łogosław ieństw o na  G órze — to 
„m agna c h a r ta “, to  d ek la rac ja  ideow a ch rze­
śc ijań sk ie j społeczności.

D latego K ościołom  ch rześc ijań sk im  i ich 
zw ierzchnikom , k tó rzy  n a  w zór C h rystu sa

„poko jem 1- p o zd raw ia ją  sw oich w spółbraci, 
n ie  m oże być obo ję tny  prob lem  pokoju  w  
k ra ju  i w  św iecie.

N iezależnie od tego, kto k ie ru je  tą  akcją , 
k to  ją  czyni sk u teczną  w ham ow an iu  zapę­
dów  ludzi, k tó rzy  w  im ię in te resów  sw ej 
k la sy  gotow i są rozpętać  pożogę w o jenną
— obow iązk iem  każdego w ierzącego  czło­
w ieka  je s t s tan ąć  po s tro n ie  zw olenników  
p o ko ju  i jego rea liza to rów .

W dn iach  od 13— 18 czerw ca 1961 r. od­
będzie  się w P rad ze  (C zechosłow acja) Ogól- 
n o ch rześc ijań sk ie  Z grom adzenie  Pokojow e. 
W ezm ą w  nim  udział p rzedstaw ic ie le  p ra ­
w ie w szystk ich  K ościołów  chrześc ijańsk ich , 
k tó rzy  będą  zastanaw iać  się nad  tym , co 
w obecnej sy tu ac ji m ogą i pow inny  zrobić 
K ościoły dla zapew n ien ia  i u trw a len ia  po­
ko ju  na św iecie.

W k o n feren c ji te j w ezm ą rów nież udział 
czołow i rep rezen tan c i K ościołów  zrzeszonych 
w  P olsk iej R adzie E kum enicznej, k tó ra  p ra ­
cę d lą_goko ju  uw aża za sw ój m ora lny  obo­
w iązek.

W śród p rzedstaw icie li K ościołów  ch rześ­
c ijań sk ich  w  w ym ien ionej k o n feren c ji nie 
będzie  ofic ja lnego  re p re z e n ta n ta  K ościoła 
rzym skiego.

K ościół rzym sk i u zn a je  tylke ,,Pax Ro- 
m a n a “. je s t bow iem  spadkob iercą  tego po­
gańsk iego  pokoju, o k tó ry m  T acy t mówi. 
że „dokonali spustoszen ia  i nazw ali je  po- 
ko iem ‘\

,,Pax R om ana" m a być rea lizow any  ty lko  
pod ausp ic jam i w ładców  W atykanu .

„P ax  C h ris tian a"  je s t W atykanow i oocy, 
choć nie obcy je s t m ilionom  ludzi, k tó rzy  
m a ją  m e try k ę  rzym skokato licką .

K on fe ren c ja  ch rześc ijań ska  w P radze  to 
jak iś  w ielk i k ro k  naprzód  w  zbliżen iu  K o­
ścioła do K ościoła i człow ieka do człow ie­
ka, to w yraz  ch rześc ijań sk ie j so lidarności 
i tro sk i o na jw ięk sze  w arto śc i człow ieka. 
To p rzypom nien ie  w ierzącym  ludziom , że 
.b ło g o sław ien i pokój czyniący".

9 m aja m ija 16 lat od m om entu pokona­
nia h itlerow skich N iem iec, lecz alarm  nie 
został jeszcze odwołany.

Ludzkość zm aga się  z sobą, w ięc alarm  
trw a — n ie tylko dla m iasta W arszawy, lecz 
dla £alego globu ziem skiego, w zyw a do o- 
brony przed now ą zagładą, przed ponie­
w ierką człow ieczeństw a i spustoszeniem  
dóbr kulturalnych.

N ie ma bow iem  nic bardziej wstrząsają­
cego aniżeli cierpienie zadaw ane człow ie­
kow i przez innego człow ieka, aniżeli ciosy 
zadaw ane przez naród innem u narodowi, 
aniżeli ucisk pod każdą postacią, podepta­
n ie człow ieczeństw a i trium f przemocy i 
pięści-

I n ie sposób pom yśleć, iżby ludzkość nie 
była w  stanie w ytw orzyć takich form  
w spółistnienia, które zniosłyby zupełnie na 
przyszłość lęk  przed tego rodzaju cierpie­
niem. O tym  trzeba m ów ić w  dniu uroczy­
stym , trzeba nam z żyw ym  słow em  iść w  
życie codzienne, iżby n ie  zostało zapom nia­
ne, co w  zapom nieniu być n ie pow inno, ani 
nie dopow iedziane to, o czym narodowi i 
św iatu pow iedzieć należy.

D latego choć na ulicach radosi ą czerw ie­
nią grają flagi, a ziem ia stroi się w  zieleń  
i  kw iaty, m usim y pam iętać, że w yrosły z 
krwi i lez. Łzy ludu, jak rów nież krew  ca­
łego narodu znaczyły nieraz dzieje tysiąc­
lecia  państw a polskiego, lecz najokrutniej­
szym  z dośw iadczeń były zm agania z hit­
leryzm em . Opowieści naocznych św iadków  
brzmią już dzisiaj dla m łodych pokoleń jak 
legenda. Lecz nie czas jeszcze, by tę le­
gendę dziejopis zam ieścił w  kronice i za­
mknął księgę.

Słuchać trzeba legend, które działy się 
tak niedaw no — a które od ow ych sprzed 
lat tysiąca różnią się sw ym  autentyzm em .

Słuchać — i zam knąć w sercu prawdę o 
polskim  narodzie. Tę prawdę zaś stanow i 
nie tylko zdum iewająca, n iezłom na wola  
trw ania oraz w iara w brew  w szystkiem u, 
lecz i m artyrologia m inionych dni i w szys­
tek serdeczny ból.

Cała ludzkość dziś boryka się z cierpie­
niem  i złem , toczy w alkę na śm ierć i życie
0 człow ieczeństw o, o szczęście, o piękno 
Jutra.

Staw ką w  niej jest trud w ielu  żyw otów  
ludzkich, w ygraną — Pokój.

N ie lękajm y się w ielk ich  słów . Słowo 
jest w ów czas pustym dźw iękiem , kiedy w  
ślad za nim  nie biegną serca ludzkie; sło ­
wo jest żyw e, gdy towarzyszy mu uparta 
m yśl człow ieka i n iekłam ane uczucia.

Słow u „Pokój" odpow iada dziś — bar­
dziej niż kiedykolw iek — w ola ludzkości.
1 musi nadejść taka chw ila, kiedy odwróci 
się raz jeszcze karta dziejów. N ie będą ich 
znaczyć kataklizm y w  postaci w ojen, po­
pioły i zgliszcza m iast, lecz budow le w zno­
szone ku w ygodzie, spokojnem u bytowaniu  
i radosnej pracy istot ludzkich.

Dlatego dziś, w  16 rocznicę zakończenia  
tej najbardziej n ieludzkiej i morderczej 
w ojny, wszystkich ludzi w ierzących i n ie­
w ierzących ożyw ia jednakow e pragnienie, 
aby w  atm osferze pokoju budować coraz 
lepsze, spraw iedliw sze i szczęśliw sze życie  
na ziem i.

<K. D)

Berna i d Walewski 

SO NET O URODZIE PRAWDY

Z drow ie  zw o lna  powraca ja k  p ie lg rzym  strudzony;  
K a żd y  k ro k  m u  przyb liża  d om u  m ile  ściany,
K ażde  drzew o i kam ień, ka żd y  dom  m u  zn a n y  —
W doświadczenia  bogatszy, w  serca nowe tony.

Odpowiada przechodn iom  w myślach: Pochwalony  
Życia  radosny nastrój na licach spotkany,  
Pochwalony też sm u te k  u śm iechem  s k r y w a n y  
Nie w s z y s tk im  i nie stale biją z  w ieżyc  dzw ony!

Pochwalony  — szepnąłem  — w ieczne  bytow anie  — 
Bez niego życia drogi na pustynią  wiodą.
Nie ugasisz pragnienia w  p e łn y m  w in a  dzbanie.

I nie zaznasz radości, jeśli m ędrców  modą  
Ubierzesz si? w y k w in tn ie .  W co?!

— W pow ątp iew an ie!  
Tak. Wiara w  życie  w ieczne  jes t  p ra w d y  urodą.

P



W  MOIM sąsiedztw ie  m ieszka m ioaa ro ­
dzina robotnicza. M ąż p racu je  w  fab ry ­
ce jako  ślusarz , żona pośw ięca ca!y 

czas w ychow an iu  dw o jga  dzieci. W dom u 
spec ja ln ie  n ie  p rze lew a się. chociaż rodzina 
n ie  c ierpi n iedosta tku . N ;gdy też n ie  słysza­
łem krzyków  lub  aw an tu ro w an ia  się, o d w ro t­
nie, k iadąc  się n a  spoczynek często słyszę 
przez ścianę, ja k  m a tk a  uczy dzieci pacierza. 
Z auw ażyłem  też. że rodzina  ta  w cale  n ie  czu­
je się odosobniona w  sw oim  środow isku, m i­
m o że nie u trzy m u je  sp ec ja ln y ch , kon tak tów  
m iędzysąsiedzkich . C ęste odw iedziny  teściów  
i rodzinne  „w ypady" na  te lew izor do k rew ­
nych, im ien iny  i św ięta  d o sta rcza ją  zaw sze 
okazji do n aw iązan ia  kon tak tów  z n a jb liż ­
szym środow iskiem . Ja k  m ocna is tn ie je  tu 
w ięź rodzinna, p rzekonało  m nie o tym  pew ­
ne d robne  na pozór zdarzen ie: na w ieść
o ciężkiej chorobie  babci zgrom adzono w szys­
tk ie  środki m ateria lne , by móc je j p rzy jść  
z jak  najszybszą i sku teczną  pomocą.

Gdy rozm aw iałem  z żoną owego robotn ika
o życiu rodzinnym , ośw iadczyła  mi w  p ros­
tych słow ach:

— Rodzice początkow o chcieli m nie w ysw a­
tać za in ży n ie ra  i już m iał się odbyć ślub. 
a le  poznałam  na zabaw ie  mego m ęża; nie 
byl taki uczony jak  ten  inżynier i n ie  odzna­
czał się nadzw yczajną  urodą, ale jak iś  głę­
boko u ta jony  głos w sercu  kazał mi w łaśn ie  
w ybrać  jego. P ob ra liśm y  się w ciągu tygod­
nia. Rodzice mi później w szystko w ybaczyli. 
Mąż o trzym ał m ieszkanie  z zak ładu  pracy, 
w yprow adziliśm y  się w ięc od teściów  na 
w łasne  gospodarstw o.

Bywa, że n ie raz  podziw iam  tych  dw ojga

m łodych ludzi, którzy zgodnym , w spólnym  
w ysiłk iem  b u d u ją  rodz inne  szczęście. Ale 
niespokojny  w ir życia oderw ał m nie od ro ­
dziny ..pozy tyw nej1'. "dv w ybrałem  się do 
kilku  sądów  pow iatow ych  na tzw. sp raw y  
rozw odow e. O to k ilka ..k w ia tk ó w 1 z te j niw y.

Po 10 la tach  dość zgodnego pożycia żona 
w niosła  do Sądft P ow iatow ego w  K łodzku 
pozew  rq^w odow y. tłum acząc  to  ..n iskim  w y­
kształcen iem  m ęża" i w  zw iązku z ty m  w y­
n ika jącym i trudnośc iam i z w ychow aniem  
dzieci. Z ain teresow ałem  się bliżej sp raw ą.

O kazało  się, że żona p rak tyczn ie  od k ilku  
la t  ży je  w konkub inacie  z pew nym  tech n i­
kiem , przy czym  mąż. gdy o ty m  się dow ie­
dział. naw iąza ł rów n ież  k o n tak t z pewmą 
panną z dzieckiem .

— Czy je s t pan  zw olennik iem  rozw odu? — 
zadałem  mu pytan ie .

— Rozwodu n ie  uznaję  i n igdy się nań  nie 
zgodzę, bo m am y przecież ze sobą ślub koś­
cielny. Jed n ak  po tylu fak tach  m ałżeńsk ie j 
zd rady  czuję, że nie p o tra fiłbym  kochać sw o­
je j żony tak  jak  daw nie j. Z resz tą  m am  dzie- 
dzi. k tó re  są na u trzym an iu  żony. p łacę  a li­
m en ty  i m am  już dziecko z inną  kobietą.

N igdy p rzed  zaw arciem  zw iązku m ałżeńsk ie­
go nie py tali sieb ie  o w ykszta łcen ie , nie in te ­
resow ał ich w ów czas sp ec ja ln ie  poziom  
um ysłow y, kochali się i szanow ali, chociaż 
on był ro ln ik iem , a ona nauczycielką. Z cza­
sem  m iłość p ry s ła  niczym  b ań k a  m ydlana. 
Zona odeszła od męża, bo n a ra z  po 10 la tach  
w ydał się je j p ro s tak iem  „bez w yk- 
sz ta lcen ia“. m ąż z rew anżow ał się w kró tce  
p ięknym  za nadobne. Ci ludzie  m ieszkają  w  
m ałym  m iasteczku  i w id u ją  się p raw ie  co­

dziennie. W ydaje  się, że pogodzili się ze sw o­
im  losem , w  każdym  razie  jes t pew ne, że w 
sercach  ich zam ieszkały  zobo ję tn ien ie  i zn ie­
czulica. K ażde z n ich  d a je  sobie jakoś radę . 
a le dzieci zostały  pozbaw ione o jcow skiej 
opieki i m atczynego serca, fak tyczn ie  p rze ­
sta ło  d la  n ich  is tn ieć życie rodzinne.

M łody człow iek z w ąsik iem  w oła głośno 
na  sali sądow ej: — W ysoki Sądzie, nasze 
m ałżeństw o  było n ieporozum ieniem . P o b ra ­
liśm y się zby t pochopnie, bo byliśm y młodzi. 
T eraz dopiero  doszlism y do w niosku , że obo­
je  m am y krańcow o różne ch a rak te ry , d latego  
wmosimy o rozw ód. 22-letnia żona ociera  łzy 
chusteczką, a z głębi je j duszy w ydziera  się 
rozpaczliw a skarga : — K iedyś kochałam  go 
bardzo, a le teraz, gdy w ciąż w raca  do dom u 
p ijany  i nad o m ia r złego ucieka z p rzym uso- 
w-ego leczenia dla nałogow ych alkoholików , 
b ije  m nie i dzieci, p rzes ta łam  go kochać, czu­
ję ty lko  lęk i nienaw iść. I oto dow iadujem y 
się. na czym ko n k re tn ie  w tym  w ypadku po­
lega k rańcow a różnica ch arak te ró w .

M łody człow iek z w ąsik iem  w stydzi się 
w łasnego  k łam stw a, k ry je  tw arz  w  dłoniach. 
A lkohol odniósł tu ta j sw ój tr iu m f; rozb ił 
i zniszczył życie rodzinne.

O d pew nego czasu głośno u nas rozpraw ia 
się o k ryzysie  rodzinnym , niedoli dzieci, a  na- 
n aw et o w yn ikających  na tym  tle  p rzes tęp ­
s tw ach  i dem oralizac ji. K w estie  te  zn a jd u ją  
się rów nież  w cen tru m  uw agi czynników  
państw ow ych . W ystarczy  chociażby przypom ­
nieć dysku tow any  obecnie p ro jek t K odeksu 
P raw a  R odzinnego, k tó ry  podw yższa m. in. 
do lną  g ran icę  w ieku  m ałżonków , p rzew idu je  
w p isyw an ie  do dow odu osobistego stanu  cy­
w ilnego  i rodzinnego, oraz finansow ane  i p ro ­
w adzone p rzez  M in isterstw o  O św iaty  tzw . ro ­
d z inne  dom y dziecka czy też liczne dom y op ie­
ki nad  m a tk ą  i dzieckiem . Są to  n ie raz  bardzo  
sku teczne środki zapob iegające  n iedoli dzieci, 
d em ora lizac ji i upadkow i m oralnem u. Wszyscy 
jed n ak  p rzyznają , że naw et najlepszy  rodzin ­
ny dom  dziecka n ie  zastąp i p raw dziw ej ro ­
dziny złączonej w ięzią  k rw i. m iłości, w za­
jem nym  szacunkiem  i zrozum ieniem .

W k rad a jące  się do pożycia rodzinnego zo­
bo ję tn ien ie , oziębłość i nuda  pod w pływ em  
alkoholu  i zdrady  m ałżeńsk iej p rzekszta łca ją  
m iłość w nienaw iść. I w tedy szuka się r a tu n ­
ku w sądow ym  rozw odzie.

P ozosta ją  jednak  dzieci i z tego m iejsca 
p rag n ę  głośno zapy tać  rozw odzących się m a ł­
żonków , czy ak t rozw odow y n ap raw i krzyw ­
dę w yrządzoną dzieciom , k tó re  jakże  pochop­
n ie  skazu je  się na tu łaczkę „od m am y do ta- 
tu s ia “. Je s tem  głęboko p rzekonany , że raz  
w yrządzona krzywrda pozostan ie  na  zaw sze 
ją trz ą c ą  się ra n ą  w duszy.
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R um ien iąc  się z w rażen ia  Jaśko  zaczął m ów ić. O to w y ­
m yślił. że należałoby  w y rych tow ać  najw iększe  działo w okno 
ow ej sali, w k tó re j z b ie ra ją  się dow ódcy zam ku, i w ypalić  
w  czasie ich n arady . C zech-uciek in ier m ów ił, że na w prost 
okna  zn a jd u je  się k o lum na p o d trzy m u jąca  sk lep ien ie  sali. 
G dy ku la  tra f i w ko lum nę, su f it ru n ie  na g łow ę k o m tu ra  
i jego rycerzy, a w tedy..

— A w tedy  lęk  ogarn ie  resz tę  załogi! P rzed n ia  to  m yśl! — 
zaw ołał k tó ry ś  z panów .

Ja śk o  zaru m ien ił się jeszcze b ard z ie j na  tak ą  pochw ałę.
— Zali godzi się tak  podstępn ie?  — w ah a ł się jeszcze król. 

lecz obecni w  nam iocie  dow ódcy p rzekona li go. I w reszcie 
n a s ta ła  u p rag n io n a  przez J a śk a  chw ila : z rozkazu  k ró lew ­
skiego sław ny  puszkarz . pan  M arcin  w y ry ch to w ał sw e n a j­
w iększe działo  w prost w okno, k tó re  m u w skazano.

N adeszła po ra  krzyżackiej n arady . O kno w idać było w  o d ­
dali w yraźnie . Ja śk o  aż zęby zacisnął z podn iecen ia , p a trząc  
ja k  pan M arcin  długo i s ta ra n n ie  celu je. W reszcie płonący 
lo n t p rzyłożył do prochu . Rozległ się huk , b łysnęło  — a o k rą ­
gła k u la  poszybow ała ku  zam kow i, niczym  złow ieszczy p tak , 
i ru n ę ła  w  okno... o cal m ija jąc  w idoczną w głębi kolum nę!...

N ik t n ie  zdoła opisać rozpaczy J a ś k a  i złości sta rego  M ar­
cina. K rzyżacka s ta rszyzna  uciek ła  z sali, aby  już od tąd  
sk rzę tn ie  om ijać to niebezpieczne m iejsce. F o rte l nie p rzydał 
się na  nic...

— Nic to! — pocieszali się polscy panow ie zeb ran i u k ró ­
la. — I ta k  zdobędziem y M albork!

— W eźm iem y go sz tu rm em ! — w ołali jedni.
— Jeszcze dzień, jeszcze p a rę  dni — i m u ry  n ie  w y trzy m ają  

bom bardow an ia! — odpow iadali inni.
N ie w iedzie li jednak , że oblężen ie  ich nie p rzyn iesie  im 

zw ycięstw a. M im o klęski poniesionej pod G ru n w ald em  Z akon 
K rzyżack i m ia ł jeszcze przez d ługi czas n apadać  i pustoszyć 
ziem ie polskie, a m łodziu tk i Ja śk o  n ie jed en  fo rte l m usiał 
jeszcze w ym yślić, n im  n ad  po tężnym  zam kiem  m albo rsk im  
pow iała  k ró lew ska  chorągiew .

Fragment opowiadania 
ANDRZEJA KOSKOWSKIEGO

„MAJSTEREK RADZI"
Gramy w  piłką ręczną

P iłka  ręczna  jes t grą  zespołow ą. D wa zespoły, każdy po
11 zaw odników , w y stęp u ją  p rzeciw ko sobie. K ażdy zespół 
dąży do w rzu cen ia  p iłk i do b ram k i p rzec iw n ika  — chron iąc  
jednocześn ie  w łasn ą  b ram k ę  przed jego a tak am i. Z aw odnicy 
w po lu  g rać  m ogą w yłącznie  rękam i. T ylko  b ram k arzo w i 
w olno b ron ić  nogam i.

K ażdy zespół sk ład a  się z 5 n apastn ików , 2 obrońców  i 1 
b ram k arza . U staw ien ie  zaw odników  je s t n a s tęp u jące : b ra m ­
k a rz  strzeże b ram k i. P rzed  n im  s to ją  obydw aj obrońcy. Po­
m iędzy obrońcam i i n ap astn ik am i sto ją  pom ocnicy (pa trz  ry ­
sunek).

G rę rozpoczyna się rzu tem  w ykonyw anym  ze środka boiska. 
N apastn icy  s t a r a j ą . s i ę  p rzy  pom ocy zag rań  p iłkę  dop row a­
dzić do sy tu ac ji um ożliw ia jącej w rzucen ie  p iłk i do b ram k i 
przeciw nika . Pom ocnicy i obrońcy s tra ją  się przeszkodzić 
n apastn ikom  w w ykonyw an iu  ich zadań. B ram k a  je s t zdo­
by ta , jeżeli p iłk ę  uda się w rzucić  do b ram k i p rzeciw nika. 
R zut rozpoczynający  g rę  w y konu je  w tedy  ta  d rużyna, k tó ra  
s tra c iła  b ram kę.

Po up ływ ie  połow y gry  n a s tęp u je  zm iana  stro n  boiska.
Zw ycięzcą je s t ten  zespół, k tó ry  zdobył w iększą ilość b ra ­

m ek.

yli7301? riun



u i o )3 z j 3 i .m z  .C sa D O Jd  o u b z d b i ^ . vl ^ d o i n a  

q j / f j o i 3i 3 i u  .w B .w ls u e fp s a z jT łD  n ia & r .C z jd  o d  13A\Bf*J ' lb Z J 3 l.VVZ 
E ip  . { u o z j B u z a z j d  |B U n q .O i  X u ie fD 3 d s  o u ą o p o d  i b i u i s i  i f 3 3 J Q  ,w  'E . t t łS d M s  
- a z j d  e z  ifc z - is j.u z  B iu s z p fe s  fB z o ^ .t tZ  i b i u i s i  h d £ u i X ? o j b i s  q 3 BSBZ3 AV

•ajaiEui
-JO U  t n {  SIS l e z s n j o d  E |u p  o S s u d & js B n  B ‘lA z p o  o ^ ą ^ t z s  / i p o .»  f a i d a p  o p  
X u o z o |m  —  b ]d X z  w e u z o  d b .m o p  a iS B U  (fezoE z ‘a o j o i ą e S  w  p i z o s s s p  o p  X u o f
-3 [5 1 A Z Jd  a i s  |E A \O p f « U 7 . IB ]  p o  X j p m  ‘ZfeAl 3 I U /tp n O T [  -W U ljtZ O JU p O J

- .^ z J d  u i n a z n r c  A \ - ib i  e j h i 31 -bu b f s id ^ s B Z  q X J  ! .w ęzS .w  w u i u b S  a j p i s i a j N

*
■ p n  i u a i u i B 3 l  [ p i S o j p

S f o t m u i i  ‘ i} (A v 9 q 3 B p  ‘A u i n } J 3 d  ‘a M K u i ‘ l o x |0 5 ł iB  : J i® f  ‘M g ł n n p o j d  S a j a z s

^CU3fnmXZ«0 ‘U13ia3IAV̂ ZOd UI^MOMElspOd fes 3JOIH ‘M95IBIUU13JZ Z

♦
*iC3c)fS3JUI B3HI51 fe3fe33I«5 43(M9J 

-B ? 0 UEA\O5in p O jd X .\V  ‘M X X  M- O J a id O d  -IZ P 0 3  Ot O p OE 0311^  ^ | I 3 3 IM S
* łX q  i m « 9 J « z  a z s A u a i j  - E u o s i p a  b z & b u io x  o S a p i s u B 5i,C ia u iB  

o a a u o z o n  z a z j d  • i  » l »1 a i  b u o i z 8 i e u £ a i  b j b j s o z  B u z a ^ j m a i a  e m a ^ j e ^

•a? '3 I 0 3 IM. A ZO

•inzood Umaisazid UpoiBn^  
anioicnown •Cocn ‘vcnoMooisizj •cnod ‘v y s i o j  voiuaiiudj{ '%d

‘izi jlu nuiso sdicn mvz ‘a ’pt '̂ on siziNOia rsmsryaayH
d\vizpn m oipodflzud vpoj.8vu vuvcnzo -w i nfazoc s u  •in  
‘m oyiiiy i ‘Y N I I Y H .  N f lH D U S d  :atnwflzj.}o ip o iB v u  bioazij,

SZ 'm  11 vcnonpox$  1\n  ‘vcnvzsxv/& 'm v z  ‘q i i i  
’W 2 V H n .d V U V d  snooa ivcnoso\h<n bpoj.Bvu b B iua

'(ąs tys  Huioa)
f  ui 9 vnsCaiM.. '\n vpn u  vcnoH ‘jfA aN 3H  IH SM 373ZaO IV

•.dlnuidzno
bpoiBnu bzscnxa%d v iuvm osoi  bflcua 'ąauvcno\vw 081 ? i{oflcn 
-o ipłcnmd uvzi>imzox o fć  o\buflidcn „wązoduois" tfoąnpaj. oq

>,iMvsid m ii iM k id r w "  vjv 
(lSHiwNOH a iw z \ m z o u

vMsnA\azHa a

•I ł̂OJłfOłS
X̂1L\131EZ 9S5zjOł&IUS>ŁldzOłI

i3lłOJ9is qa|3izjo3 zai z pojSM

■'■SjęS
m. &xs i^.ttjapod ‘i^ranzsez 
‘&jnuiąD bz o^nojs dis oifavouos
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T A N G  R A M
Jest to stara gra chińska, ta k  znana  w  Chinach ja k  u  nas do­

m ino  lub warcaby. Polega ona na uk ładaniu  różnych  f igur  
z w yc ię tyc h  poprzednio  części papierowego kw adratu .

W edług  podanego na rysu nku  kw a d ra tu  (możecie go odryso-  
wać przez  kalkę) rysujecie na kartonie  lub gru bszym  papierze  
tak i sam  kw a dra t  i dzielicie go na części. N astępnie  kolorujecie  
fa rba m i lub k red ka m i w edług  podanego w zoru  i wycinacie  
nożyczkam i.

Na rysun ku ,  obok, pod a jem y  W a m  k i lka  figur, które możecie  
ułożyć  z części kw adratu .  Inne przedm io ty ,  a także  postacie  
zw ierzą t postarajcie się w ym yś l ić  i u łożyć  sarni.

F O R T E L

P olskie i litewskie wojska rozłożyły się wokół potężnego 
zamku malborskiego w stolicy Zakonu Krzyżackiego. 
Oblężenie trwało.

Codziennie król Jagiełło z namiotu, rozbitego na wzgó­
rzu, ogarniał spojrzeniem swe wojska, atakujące krzyżacką 
fortecę. Codziennie dowódca załogi oblężonego zamku, kom- 
tur von Plauen, patrzył z okien swej siedziby na łańcuch 
polskich wojsk, opasujących Malbork. Obaj zadawali sobie 
to samo pytanie: jak długo jeszcze utrzyma się ta twierdza?

Obaj mieli powody do niepokoju: krzyżacki dowódca oba­
wiał się, że polskie działa i machiny oblężnicze skruszą wresz­
cie mury obronne zamku i wtedy załoga będzie zdana na 
łaskę i niełaskę tych, przeciwko którym tyle popełnia zbrodni. 
Rycerze polscy spodziewali się szybkiego zdobycia fortecy, 
lecz króla Jagiełłę ostrzegł dowódca artylerii, że wkrótce nie 
będzie z czego strzelać, bowiem brakować zaczyna prochu...

Akurat po naradzie z nim do króla podszedł pan rotmistrz 
Kobylański i skłoniwszy się poprosił o wysłuchanie pewnego 
projektu. W zamku jest oddział Czechów na służbie krzy­
żackiej. Nocą przekradł się jeden z czeskich żołnierzy, woląc 
niewolę u Polaków niż dalszy pobyt w oblężonej twierdzy. 
Ów żołnierz powiada, że co dnia o oznaczonej, porze w jednej 
z sal zamkowych zbiera się na naradę starszyzna krzyżacka.

— I oto giermek mój, Miłościwy Panie — ciągnął opowieść 
swą rotmistrz — zaczął mnie molestować, bym cię poprosił
o posłuchanie dla niego, jako że fortel pewien przyszedł mu 
do głowy w związku z ową codzienną naradą Krzyżaków.

— A gdzież on jest, ten giermek? — zapytał Jagiełło za­
ciekawiony opowiadaniem pana Kobylańskiego.

— Jaśko! Sam tu do mnie! — krzyknął rycerz, wychylając 
się z królewskiego namiotu.

Jasiek, drżąc z podniecenia, przestąpił próg i skłonił się 
królowi.

— Cóżeś tam  wymyślił, chłopcze? — zapytał król z dobro­
tliwym uśmiechem.
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P O w izycie w bazylice św  
Piotra w  kilka dni później 
odw iedziłem  katedrę b is­

kupa Rzymu, tj. bazyliką św. 
Jana na Lateranie. Każdy no­
w o w ybrany papież jest bisku­
pem  rzym skim  i m usi udać się 
na Lateran, aby objąć w  posia­
danie tę katedrę. B azylika ta 
nazw ę sw oją w zięła  stąd, że te­
reny, które zajm uje, najeżały  
ongiś do patrycjuszowskiego rodu 
Lateranów. Neron zniszczył La- 
teranów  za rzekom y spisek  
przeciwko niem u i dobra skon­
fiskow ał. K onstanty W ielki po 
przyjęciu chrztu ofiarował to 
papieżow i M elchiadesow i oraz 
pobudował na nim  pierw szą ka­
tedrę dla rzym skiego biskupa. 
Obok św iątyni w zniesiono pałac 
dla papieża. Z pierw otnej bu­
dow li nic pozostało śladu. N aj­
pierw  była zdew astow ana przez 
W andalów i odbudowana, póź­
niej zniszczyło ją trzęsienie  
ziem i, następnie pożar. O statecz­
nie dopiero Leon X III odrestau­
rował absydę, która pozostała 
z pierw otnej św iątyni, w znie­
sionej na cześć Zbawiciela. Póź­
niej dano jej patronów w oso­
bach św . Jana E w angelisty i 
św. Jana Chrzciciela. Stąd naz­
wa św. Jana na Lateranie.

W spaniała, potężna robi w ra­
żenie czegoś b. m onum entalne­
go. Tym czasem  przestrzeń w e­
wnętrzna jest o w iele  m niejsza  
od bazyliki św . Piotra w  W aty­
kanie.

P ięć naw po 130 m etrów  dłu­
gości w  form ie krzyża łaciń ­
skiego przedstawia się w spania­
le. Na prawo od w ejścia  z du­
żego portalu w idzim y grupę tu­
rystów  czy pielgrzym ów . Obser­
w uję, jak dwaj ich towarzysze 
rozm aw iają z sobą na dystans. 
Jeden cicho szepcze przytulony  
do ściany, a drugi odbiera jego  
słowa przy sąsiedniej kolum nie. 
To ciekaw ostka, którą poznaje 
każdy pielgrzym , turysta, przy­
bysz. Podobne zjaw isko archi­
tektoniczne m am y w  zakrystii 
katedry lubelskiej.

Polska posiada i tutaj w i­
dzialne znak „przedmurza 
chrześcijaństwa". D w ie chorąg­
w ie zdobyte na Turkach przez 
Jana Sobieskiego w  bitw ie w ie­
deńskiej. Z wisają one z pila- 
strów  św iątyni: jedna w  kaplicy  
W ieczernika, druga w  prezbite­
rium. O fiarow ał je zw ycięski 
król papieżow i Innocentem u XI 
ze słowam i: „Veni, v id i et Deus 
v ic it“ — „Przyszedłem, zoba­
czyłem , a Bóg zwyciężył". Pa­
pież zrozum iał moc słów  tego  
krótkiego m eldunku i polecfil 
te trofea zw ycięstw a zaw iesić  
w tej w łaśn ie św iątyni. 
Gdyby nie było zw ycięstw a w ie­
deńskiego, półksiężyc zalśniłby  
m oże na szczycie tej bazyliki, 
jak na bazylice św . Zofii w

Konstantynopolu, a katolicka i 
apostolska Austria, rozgromiona 
pizez Turków, w  sto lat później 
nie m ogłaby w ziąć udziału w  
rozbiorze Polski — przedmurza 
chrześcijaństw a. Jakże inaczej 
potoczyłaby się historia Polski. 
Jest w  tej św iątyn i w iele  cie­
kaw ych o w ielk iej w artości ar­
tystycznej kaplic i obrazów, w ie­
le grobowców papieży z m auzo­
leum  Leona X III w łącznie. Jest 
i piękny ołtarz, w  którym  są 
zachowane jako relikw ie głowy  
św . Piotra i św . Pawła.

Przy katedrze pierw szego bi­
skupa w  Rzym ie jest i kapituła, 
czyli jego najbliższa rada. W la­
tach dw udziestych i trzydzie­
stych członkiem  tej kapituły  
był Polak — ks. prałat Jan 
W róblewski, b. jezuita. Ponad 
dw adzieścia lat byl proboszczem  
bogatej parafii w  USA. Zebrał 
na niej w ie le  dziesiątków  ty ­
sięcy dolarów i  przyjechał z ni­
m i do W iecznego M iasta. Tutaj 
pożyczył bratu jednego z mon- 
signorów  w atykańskich  40 ty­
sięcy dolarów  na założenie fa ­
bryki m akaronu, z czego m iał 
czerpać pew ien  dochód, jako 
w spólnik. Za 2 tysiące dolarów  
kupił sobie kanonię do kapituły  
św . Jana na Lateranie, zam iesz­
kał u polskich Sióstr Nazareta­
nek na via M acchiavelli i zajął 
się poezją. W drugim  roku pro­
dukcji w łaściciel fabryki m aka­
ronu ogłosił upadłość. Dolary 
w łożone w  Interes przepadły. 
Tylko przez rok procentow ały. 
Za to pozostały: sobolow y m an­
tolet, jak i noszą kanonicy ka­
pituły św. Jana na Lateranie, 
m iejsce zaszczytne w  stallach  
pierw szej katedry Rzymu, god­
ność i około 2000 lirów  m ie­
sięcznie z kanonii. Gdyby ktoś 
zapytał w  Polsce kapłana rzym ­
skiego, czy w  jego K ościele ist-

J ANUSZ CZERWI ŃSKI

nieje sym onia, na pewno każ­
dy by zaprzeczył. Jest naw et pa­
ragraf w  prawic kanonicznym , 
który przew iduje kary za św ię- 
tokupstwo. Ks. W róblewski na­
pisał w ierszem  w ielką, grubą 
księgę „Roma Amor" (robiłem  
korektę tej książki). D edykował 
ją w  hołdzie synow skim  Piuso­
w i XI. Druk kosztow ał go po­
nad 4 tysiące dolarów.

Ks. prałat Jan W róblewski, 
w ysoki, szczupły, o głow ie Se­
neki, łysinę zakryw ał starannie 
zrobioną peruką. Z pow agą ob­
nosił sw ój kanonikat po Rzym ie 
i po Polsce, ilekroć przyjeżdżał 
do kraju w  odw iedziny pod Za­
m ość do hr. Szeptyckiego i do 
brata sw ego, generała W. P. do 
W arszawy. Często tow arzyszy­
łem  mu, gdy szedł na nabożeń­
stw o albo na w spólne pacierze 
do chóru. Zawsze zatrzym ywał 
się przed fasadą bazyliki, w y ­
ciągał prawą rękę w  stronę 
w ielk iego placu w  form ie trape­
zu, tej sam ej co bazylika nazwyf 
i tłum aczył:

— W idzisz, Janku, tam w  głę­
bi na tle tego gaju rozłożystych  
palm  stoi zaklęty w  brązie św. 
Franciszek z A syżu, któremu  
ongiś przyśnił się Chrystus i 
pokazał mu w alącą się w  gruzy 
katedrę biskupa rzym skiego, po­
lecając, aby ją  odbudował.

— I odbudował — przerw a­
łem , bo gdyby nie św . Franci­
szek z A ssyżu, reform acja roz­
poczęłaby się nie w  N iem czech, 
ale w  Italii.

— Może i tak — potw ierdzał 
mój cicerone — i m ów ił dalej.
— Obok w idzisz stare mury, któ- 
r>mi opasał Rzym cezar A nto­
nin. Na prawo od nas, przepra­
szam na lewo, Scala Santa. Ma­
ły kościółek, w  którym są u- 
m ieszczone schody, po których  
Chrystus w stępow ał do Piłata.

Pielgrzym i na klęczkach idą po 
tych schodach do góry. — A w  
przedsionku w spaniała statua  
„Ecce Homo" dłuta polskiego 
rzeźbiarza Brodzkicgo.

— Um ęczony Chrystus robi na 
widzu w strząsające wrażenie — 
pow iedziałem , przerywając jego  
w yjaśnienia.

— To prawda — dodał pra­
łat — i kończył sw oje opowia­
danie o placu.

— W rogu placu, na lewo, 
znajduje się Babtisterium  — nie­
w ielk i kościółek. W ośm iokąt­
nym w nętrzu, opartym na oś­
miu pięknych porfirowych ko­
lum nach z jońskim i kapitelam i 
znajduje się w spaniały mały 
basen, w  którym  m iał być 
ochrzczony przez zanurzenie 
K onstantyn W ielki.

— No i te skrzypiące drzwi
— przerwałem  — pochodzące z 
term Caracalli, o wadze po 760 
kg każda część. Stop brązu, 
srebra i złota stw orzył m etal 
czuły na zm ianę pogody. Do­
zorca, który otw iera i zam yka  
je przed każdym przybyszem , 
pobiera dla siebie napiw ki, ale 
pogodę przepowiada lepiej od 
m eteorologów.

— Widzę, że poznajesz tajn i­
ki Rzymu — konkludow ał mój 
łaskaw y przewodnik.

— I odnajduję w szędzie nie 
tylko dowody potęgi i bohater­
stw a m ojej ojczyzny, ale rów ­
nież św iadectw a błędnej poli­
tyki, która pośw ięciła interes 
narodu dla ziem skiej chw ały  
w ładców  W atykanu — odrzek­
łem.

— Herezją i nacjonalizm em  
trąci to, co mówisz.

— Jeżeli prawda jest herezją, 
to jest m i bliższa niż przyja­
ciel.

c. d. n.



jed n ak  zem sta T urków , k tórzy  m ordow ali 
ich  i g rab ili.

W 1833 r. n a  górze zostało  ty lk o  2.500 osób.
R osja  carsk a  przyszła  im  z pom ocą. P ły ­

nęły  dary  i ludzie. W ielkoduszność Rosji 
jed n ak  w y d aw ała  się pode jrzana . W k lasz to ­
rach  szeptano, że zakonnicy  przybyli z Rosji 
są m niej re lig ijn i n iż  żołnierze, a bardziej 
in te re su ją  się D ardane lam i n iż  n iebem .

Rok 1917. N iebezpieczeństw o m inęło, ale 
liczba zakonn ików  ciąg le  się zm niejszała . 
Dziś n ie m a ich w ięcej jak  1500 osób.

Życie zakonn ików  na górze A thos bardzo  
się różn i od innych  zakonów . P ro d u k u ją  
i konsum ują  m ożliw ie jak  n a jm n ie j. P raca  
n ie  je s t dla n ich cnotą , obow iązkiem  an i 
ideałem . N ajlepszym  zakonnik iem  jes t ten, 
k tóry  p racu je  na jm n ie j, je  n a jm n ie j i śpi 
n a jm n ie j, by m ieć jak  n a jw ięce j czasu na 
m odlitw ę.

Na szczycie góry żyją pusteln icy . Od cza­
su do czasu z k lasz to ru  w ysyła się im  żyw ­
ność w  koszyku na  linie. K oszyk często w ra ­
ca z n ie tk n ię tą  jego zaw artością . Je s t to  znak, 
że pu ste ln ik  n ie  żyje. N iekiedy już od m ie­
sięcy. Z w łoki jego rozk ład a ją  się w m iejscu, 
gdzie um arł. Później zb iera  się jego kości. 
Z m arłego  zakonn ika  chow a się w  ziem ię bez 
tru m n y , ażeby  cia ło  rozłożyło się jak  n a j­
szybciej. Po 'trzech  m iesiącach — je s t to  czas 
ustalony  — zb iera  się jego kości i sk łada  na 
w spólny stos. C iało przecież n ie  ma tu  żad ­
nej w artości. D usza lu d zk a  bow iem  ty lko  
m a w ejść do  n ieba. K luczem  do n ieba  jest 
m odlitw a, k tó ra  je s t p rosta . W ystarczy  pow ­
ta rzać  tysiące, dziesiątk i tysięcy  razy: ..Panie 
Jezu C hryste, Synu  Boga, zm iłu j się nade  
m n ą“.

A jed n ak  n a  naszych  oczach zam iera  tu 
życie. K ościoły i k lasztory , k tó re  były  kiedyś 
fo rtecam i i strzeg ły  w ia ry  i bezcennych sk a r­
bów  B izancjum , św iecą dziś pustkam i.

W  k lasztorach , gdzie kiedyś było  k ilka  ty ­
sięcy m nichów , p rzesuw a w  palcach  czarne 
z ia ren k a  różańca zaledw ie k ilku  zakonników .

P rzyszła  now a epoka, k tó ra  zm ien iła  fo r­
my życia relig ijnego . Dziś szukam y ludzi, aby 
ich pozyskać d la  P raw dy  i dla C hrystusa. 
Dziś C złow iek w ierzący  s ta je  się nosicielem  
ew angelicznej m iłości i w iary .

óra  A thos, au tonom iczny  obw ód G recji 
o pow . 340 km2, to  m iejsce, gdzie m o­
żna ty lko  um rzeć, lecz gdzie się n ik t 
n ie  rodzi.

O d w ielu  w ieków  n ie  m a  tu  żadnej ko­
biety, k ró lu je  ty lko  jedna : N ajśw iętsza
M aria  P anna.

W X w. pow sta ł tu  k lasz to r K ościoła 
W schodniego, k tó ry  założył m nich A thon ia- 
sos. N ie znaczy to  jednak , że n ie  było tu  
m nichów  w cześniej. Ju ż  w  staroży tności 
złocony posąg A pollina b łyszczał n a  szczycie 
góry A thos pośw ięconej bogom.

A thos — to  m iejsce, gdzie ziem ia łączy się 
z n iebem . U m iera się tu  d la  św iata , zanim  
się um rze  w  św iecie. Na p rzes trzen i 45 km 
z n a jd u je  się 20 k lasz to rów  i ponad  1000 
kościołów .

G óra A thos by ła  w  ciągu w ieków  w ażnym  
ośrodkiem  K ościoła P raw osław nego.

W szystk ie  k lasztory , p raw d z iw e  fortece, są 
tu  zbudow ane w  fo rm ie  krzyża greckiego, 
m alow anego  na  czerw ono jak o  sym bol k rw i 
C hrystusow ej.

A thos p rzeżyw ał sw ój na jw iększy  rozkw it 
w  X III w. B yło tam  w ów czas około 50 tys. 
m nichów . P op ie rana  przez B izancjum  ro z ta ­
czała n iezw ykły  p rzepych  dzięki duchow ym  
i m a te ria ln y m  bogactw om . Złoto, d rogocen- 
n e  obrazy, m anusk ryp ty , fresk i grom adziły  
się  w  kościołach i w  biblio tekach .

W 1453 T urcy zdobyli B izancjum . Rzym 
W schodu w pad ł w ręce  n iew iernych . Z daw a­
ło się, że w szystko  stracone. S u łtan o w ie  je­
dnak  pod w arunk iem , że . zakonnicy będą 
p łacić podatk i, otoczyli ich opieką, izo lu jąc 
od św iata , ja k  tego sobie życzyli. Pozw olili 
p rzybyw ać now icjuszom  i p ielgrzym om .

R enesans ani R efo rm acja  n ie  tk n ę ły  góry 
Athos. Z daw ało  się. że h is to ria  zapom niała  
o n iej.

M im o opieki sił n a tu ra ln y c h  i n a d n a tu ra l­
nych, k tó rą  cieszyła się góra, A thos chyli się 
do  up#riku. K ościoły są  jak  zaw sze bogate, 
a le  ludzie  b a rd zo  b iedn i. N ow icjusze już n ie  
p rzy b y w ają , a 20 k lasz to rów  się w y ludn ia .

W 1822 r. G recja  w alczy ła  o  w yzw ólen ie  
spod  pan o w an ia  tureck iego . M łodzi m nisi 
w zięli w  te j w alce  udział. D osięgła ich





W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

ORĘDZIE RADY EKUMENICZNEJ.
ZIELONE ŚW IĄTKI 1961 r.

Pięciu  p rezy d en tó w  R ady  E kum enicznej 
kościołów  sk ierow ało  do 178 należących  do 
^ady K ościołów  z przeszło 50 k ra jó w  św ia- 
a orędzie, k tó re  w  n iedzie lę  Z ielonych 
aw iąt m a być odczy tane z kazaln ic  ty ch  
■Cościołów. O rędzie  naw iązu je  do tem a tu , 
ctóry będzie om ów iony na  P len a rn y m  Z gro­
madzeniu w  N ew -D elhi w  jes ien i rb .: „Je- 
:us C hrystus, św ia tłość  św ia ta “. B rzm ien ie  
>rędzia je s t n a s tęp u jące :

„P ierw sze  kazan ie , jak ie  zostało  w ygło- 
izone w_ K ościele Jezusa  C hrystusa , to  k a ­
lanie  w dn iu  Z esłan ia  D ucha Sw. Tego to 
rezusa w zbudził Bóg, czego m y w szyscy 
esteśm y św iad k am i — m ów ił apostoł. C hry - 
;tus obiecał sw oim  uczniom , że o trzym ają  
noc D ucha Św iętego, że w ted y  b ędą  opo­
wiadali Jego  E w angelię  aż po k rań ce  tej 
:iemi. O b ietn ica ta  spełn iła  się. U czniow ie, 
ctórzy ta k  pow oli po jm ow ali i tak  n iechę t- 
lie  w ierzyli, s ta li się te raz  now ym i ludźm i. 
3uch Boży odrodził ich. S ta li się m ężam i, 
ctórzy śm iało  m ów ili o w ie lk ich  czynach 
Sożych, ja k ie  się o b jaw iły  w życiu, w  
;m ierci i w  zm artw y ch w stan iu  Jezusa  C hry- 
;tusa. A  św iadectw o  ich  chw y ta ło  ludz i za 
;erca. K azan ie  aposto ła  P io tra  s taw ia  lu - 
Iziom jasno  i w y raźn ie  p rzed  oczy, co to  
e s t Kościół. Kościół, ja k i Bóg założył na  
ym  św iecie — je s t zg rom adzeniem  m ężczyzn

kobiet, k tó rzy  m a ją  św iadczyć, że Bóg 
ikazu je  ludziom  zb aw ienną  łaskę  sw oją  w  
rezusie C h rystu sie , P a n u  naszym . N igdy nie 
>yło b ard z ie j p o trzeba  n iż  dzisiaj, byśm y 
;ię zastanow ili nad  ty m  cen tra ln y m  zada- 
uem  K ościoła. Ś w ia t je s t pe łen  n iepoko ju

i w aśni. G dzie je s t p raw d z iw a  nadzie ja? 
Czy św ia t w  końcu  zechce w słuchać  się w  
to w ie lk ie  zw iastow an ie , od k tó rego  K ościół 
w Z ielone Ś w ią tk i w ziął sw ój początek  — 
to w ie lk ie  zw iastow an ie  o p o jed n an iu  i o 
życiu odrodzonym ? Ś w ia t m usi w idzieć 
p rzed  sobą K ościół, k tó ry  ja sn o  i w yraźn ie  
sk ład a  św iadectw o, że D uch Ś w ięty  działa 
w  n im  jeszcze, ja k  ow ego p ierw szego dnia. 
że p rzezeń  czyni pokój, że pom aga ludziom  
w ich  n iedoli, że k rzew i E w angelię  coraz 
dale j na św iecie i czyni w idoczną jedność 
K ościoła tak , jak  Bóg ją  dał.

W ty m  roku  K ościoły św ia ta , złączone w 
R adzie  E kum enicznej, odbędą sw ój w ie lk i 
zjazd  w  N ew  D elhi. G łów nym  tem atem  ich 
o b rad  będzie: „Jezus C hrystus, św iatłość 
św ia ta" . B ędzie chodziło o to, byśm y się 
pom iędzy sobą porozum ieli co do naszego 
w spólnego ch rześc ijań sk iego  zadania. B ę­
dzie to w ie lka  sposobność pokazan ia  św iatu , 
że ciem ność jes t pokonana  i że p raw dziw e 
św ia tło  w  nas i w około nas już dzisiaj 
św ieci, ja k  pisze aposto ł J a n  w  sw oim  liś­
cie. Ja k o  jedność ży jem y ze sobą w ed ług  
E w angelii. W te j jedności m a  się odzw ier­
ciedlać, da j Boże, w  naszym  św iecie to  w ie l­
k ie  św iatło , k tó re  się zw ie Jezusem  C hry ­
stusem . A  zbory tu  i tam  w  k ra ju  prosim y, 
aby  w  naszym  p lan ie  n as  p oparły  żarliw ą 
m odlitw ą.

Boży D uch Ś w ięty  n iech  będzie z nam i 
i ośw ieci nasze serca  i m yśli. N iech doda 
nam  mocy, byśm y n a  ob ie tn icę  Jezusa  
C h ry stu sa  ta k  w dzięczn ie  odpow iedzieli, jak  
to czynił P io tr.

N ależym y do Jezu sa  C hrystu sa , P an a  n a ­
szego. Je m u  odda jem y  serca i m yśli nasze. 
C hcem y być w szyscy Jego  św iadkam i!11.

P rezydenci R ady E kum enicznej K ościo­
łów.

PRZECIWKO ADORACJI ŚWIĘTYCH

C zasopism o k le ru  rzym skiego „S ettim ana 
d e l C lero" n arzeka  w sw oim  o sta tn im  nu ­
m erze na „w ybu ja łość  ad o rac ji św ię ty ch 1' 
i w idzi w  ad o rac ji św iętych , k tó rych  ..lud 
w y b ra ł sobie jako  specja listów  w o k reś lo ­
nych po trzebach , „g łęboką n iepew ność w 
sp raw ach  re lig ii '1 i p rzy rodzony  ludziom  
egoizm, k tó ry  chce za pośredn ic tw em  św ię­
tych uzyskać, p rzede  w szystk im  dobra m a­
te r ia ln e 11. S łow a o stre j k ry ty k i w ypow iada 
gazeta  p rzeciw ko  tym  duchow nym , k tórzy  
so lid ary zu ją  się z w iernym : w  p rzesadne j 
ad o rac ji św iętych  i c iągną z tego — np. 
przez sp rzed aw an ie  św iec — finansow e ko­
rzyści.

PROTEST KOŚCIOŁA

K ierow nicze osobistości K ościoła w Szko­
c ji w ystosow ały  apel do rządu  b ry ty jsk ie ­
go przeciw ko  stac jo n o w an iu  w Holy Loch 
łodzi podw odnych  typu  „P o laris" . Założenie 
bazy am ery k ań sk ie j d la  łodzi podw odnych 
„ P o lan s" , k tó re  w szkockim  społeczeństw ie 
w yw ołało  pan iczny  n as tró j, K ościół w  Szko­
cji ok reślił jak o  środek , k tó ry  p o tęgu je  n ie ­
bezp ieczeństw o  w ojny. Jednocześn ie  Kościół 
szkocki zaapelow ał do rządu  b ry ty jsk iego
0 now ą in ic ja ty w ę  w sp raw ie  rozb ro jen ia
1 kon tro li zasobów  bron i atom ow ej. (K)

CZy WARSZAWA 
JEST MIASTEM 
CHAMÓW CZY 

ŻEBRAKÓW?
J eżeli w a rszaw iak  p rzes ta ł 

być ta k  gościnny, ja k  by ł 
w  okres ie  m iędzyw ojen- 

iym — to n iekon ieczn ie  z w łas- 
iej w iny. P rzed  w o jną  bow iem  
iddać kom uś pokój na m iesiąc 
iez żadnego w y nag rodzen ia  n ie  
jy ło  żadnym  ryzykiem ; dziś 
nożna za ta k ie  posunięcie  zap ła - 
ić całym  m ieszkaniem .

C oraz m n ie j też u rządzam y  
irzyjęć pod hasłem  „zastaw  się, 

postaw  się11, w  czym  też  nie 
is  n ic  dziw nego. Ale...

GOŚCINNOŚĆ MA ROŻNE 
FORMY

W ycieczki p rzy b y w ające  do 
Warszawy ze w si, z m nie jszych  
liasteczek , z PG R -ów  czy fa- 
ry k  rozsypanych  po całej P o l­
ce są z ro k u  na  ro k  coraz licz- 
iejsze. Może d latego, że coraz 
/ięcej je s t w  W arszaw ie  do zo- 
aczenia, a m oże d latego, żś co- 
az bardz ie j p o p raw ia  się orga- 
izac ja  ty ch  w ycieczek.
Jed n o  z ca łą  pew nością  nie 

i'lko po p raw ia  się, a le coraz 
a rd z ie j pogarsza: s tosunek  p rze- 
iętnego w arszaw iak a  p rzechod- 
ia do tak ie j w łaśn ie  w ycieczki,

od k tó re j z d a lek a  „za la tu je  r a ­
zow cem '1. P rzycink i, kp iny , zło­
śliw ości, w y raża jące  n iechęć i 
po g ard ę  syp ią  się ja k  g rad  na  
głow y tych  B ogu du ch a  w innych  
ludzi, k tó ry ch  n a jw ięk szy m  w y ­
s tępk iem  je s t to, że chcieli o b e j­
rzeć Stolicę...

N ik t nie w ym aga od p rzec ię t­
nego w arszaw sk iego  p rzechod ­
nia, aby  zboczył ze sw ojej d ro ­
gi po to  ty lko, by  tak ie j zab łą ­
kan e j g rupce  w skazać dobrą  
drogę. Tym  b ard z ie j n ie  w y m a­
ga się, żeby ta k ą  g ru p k ę  zapro­
sił do sieb ie  n a  ob iad  czy noc­
leg.

Jednego  m ożna żądać k a teg o ­
rycznie: up rzejm ośc i. N ic ona
nie kosz tu je  — a je s t pow ierz­
chow nym  w praw dzie , a le  jed ­
nym  z najczęśc ie j spo ty k an y ch  
dow odów  k u ltu ry . N ie bądźm y 
m iastem  cham ów , ty m  bardz ie j 
że...

MAMY I DRUGĄ  
STRONĘ MEDALU

Pew nego  d n ia  k a rm iłem  dla 
ro zry w k i gołębie na  MDM. Z a­
jech a ł au tobus w iozący z lo tn i­
ska  św ieżo p rzyby łych  cudzo­
ziem ców  i Po laków . O sta tn ia  
w ysiad ła  ja k a ś  p a ra  sta rszych  
ludzi, z n iew ielk im i w alizeczka­
mi...

W ysiedli i poczęli się rozg lą ­
dać po placu. W idać było, że 
to ludzie, k tó rzy  w  tym  m iejscu  
zostaw ili daw n ą  u licę  M arsza ł­
kow ską i dziś n ie  m ogą się zo­
rien tow ać, gdzie się w łaśc iw ie  
znaleźli.

I tak  było is to tn ie . W pew nej 
chw ili bow iem  s ta rszy  pan  zw ró ­
cił się do m nie:

— P rzep raszam  pana... do 
W iedeńsk iego  D w orca, to  w  k tó ­
rą  s tro n ę  trz eb a  iść?

Ju ż  ten  „W iedeński D w orzec '1 
św iadczył, że ci państw o  opuści­
li W arszaw ę k ró tk o  po p ie rw ­
szej w ojn ie . Dziś bow iem  na 
p lacu  p rzed  PK iN  je s t ty lko 
tab lica  in fo rm u jąca , gdzie sta ła  
n iegdyś w ieża tego dw orca, k tó ­
ry  ro zeb ran y  by ł p rzed  w y b u ­
dow an iem  przedw o jennego  dw or­
ca — W arszaw a-Ś ródm ieście ...

— Bo n am  pow iedzieli, że opo­
dal daw nego  W iedeńskiego je s t 
D w orzec Ś ródm ieście  i o ten  
nam  w łaśn ie  chodzi, bo s tam ­
tąd  m ożem y dojechać do O tw oc­
ka, do rodziny... — tłum aczy ł m i 
s ta rszy  pan .

Z ao fia row ałem  się, że ich  pod­
p row adzę i... w  drodze w y w ią­
zała się rozm ow a.

— N iech  m i p a n  pow ie — za­
py ta ł w  pew nej chw ili starszy  
p an  — czy dziś jes t jak ieś  św ię­
to?

— Św ięto? Nie... N a jzw y k le j­
szy dzień  pow szedni. A  dlacze­
go p an  się py ta?

— T ak  patrzę... po u b ran iu  
ludzi...

— No cóż? W arszaw a... W ar­
szaw a zaw sze w olała  być u b ra ­
na  niż najedzona.

— A jak  je s t na p row incji?  
Może do W arszaw y  n ie  w puszcza 
się ludzi źle u b ran y ch ?  P am ię ­
tam , że p rzed  w o jną  nie w olno 
było  do Ł azienek  w ejść  w ch a ­
łacie  i jarm ułce...

— Nic podobnego! Dziś n i­
gdzie w  Polsce n ie  m a podob­
nych  u tru d n ień . S kąd  p an u  to 
przyszło  do głow y?

— Bo w idzi pan... m y tu  m a ­
m y bardzo  dużą rodzinę: w

P io trkow ie , w  W arszaw ie, w 
O tw ocku... Otóż! oni w szyscy  
zgodnie nam  piszą, że nic tu  
nie je s t ta k  trag iczn ie  trudne , 
ja k  ub rać  się po rządnie . No...
m y w ysy łam y paczki bez p rz e r­
wy, w iele do larów  m iesięcznie
poch łan ia  n am  pom oc dla ro ­
dziny, ale...

— A le — pom yśla łem  — ża­
den żeb rak  n ie  pow ie nigdy, że 
m a dosyć...

— U nas kob ie ty  chodzą ła d ­
n ie j u b rane , to fak t. No, po p ro ­
stu  in n a  m oda, w ięcej się u  nas 
d la  kob ie t p ro d u k u je  — ciągną ł 
s ta rszy  p an  — ale mężczyźni... 
hm ! m ężczyźni chodzą u b ran i 
ta k  samo...

T ru d n o  m i było coś w y k rz tu ­
sić, bo za całą tę  rodzinę  s ta r ­
szego pana  zrobiło  m i się w styd. 
A tym czasem  starszy  pan , jakby  
chciał m i jeszcze b a rd z ie j ode­
b rać  kon tenans , c iągną ł da le j:

— I obcy też nas tu  obskaku - 
ją  ze w szystk ich  stron , po p ro ­
stu  n ap astu ją ... U przejm i, nie 
pow iem , aż do p rzesady , ale...

WNIOSEK...?

N a szczęście doszliśm y do 
sk rzyżow an ia  M arszałkow sk ie j i 
Alei, skąd  m ogłem  w skazać  s ta r ­
szym  p ań stw u  D w orzec Ś ród ­
m ieście. Pożegnałem  ich szybko, 
bo i m nie przyszło do głowy., że 
w yg lądam  na takiego, co „ob- 
sk a k u je 1'...

J a k  w idać z pow yższego, róż­
n ie  odnosim y się do tu ry stów . 
Inaczej do tu ry s tó w  k ra jow ych , 
a jeszcze inaczej do zag ran icz­
nych. A le w obu p rzy p ad k ach  
nasz s tosunek  do n ich je s t n ie­
w łaściw y i przynosi nam  w styd.

ARTUR HOUSKI



Ks. B ogusław ski w  czasie u rlopu , k tó ry  spędzał w 
Z akopanem , o dpraw ił Mszę św . u S ióstr  w kap licy  przy  
pensjonacie .

K iedyś w idząc sm u tn ą  jed n ą  z p raco w n ic  w  pode­
szłym  ju ż  w ieku , zapy ta ł o pow ód te so  sm utku .

P an n a  Józia , ta k  ją  tu  nazyw ano , opow iedziała księ­
dzu B ogusław sk iem u  swój sm u tn y  życiorys.

-  N ie w yszłam  za m ąż. bo p rzez  la ta  by łam  księżą 
gospodynią . A ksiądz  zna naszą dolę. Owszem , m ogłam  
m ieć m ęża i dom , a dziś m am  zm arnow ane życie.

*• Ks. B ogusław sk i długo tego dnia m yśla ł o doli tej 
k a teg o rii ludzi...

O dezw ał się dzw onek  na koniec lekcji.
— No, no? — To je s t 63. — pow iedzia ł po chw ili zasta ­

now ien ia  Ju re k . A ty  pow iedz: — 63.
N auczyciel spog lądał bezradn ie  na  w izy ta to ra . M iał n ie ­

w y raźn ą  m inę. W ty m  sam ym  m om encie do uszu jego do­
lec ia ły  od drzw i jak ie ś  d rap an ia .

— Co to znow u jest?  — zapytał.
— To p iesek  d y re k to ra  szkoły chce w ejść  do klasy . 

Ju ż  się tak  nauczył, że zaraz  po dzw onku w pada  do te j 
k lasy  i i baw i się w  p rze rw ie  z chłopcam i. Pon iew aż już 
je s t po dzw onku, w ięc dopom ina się, by  go w puścić.

W izy ta to r k aza ł o tw orzyć drzw i. Do k lasy  w biegł po ­
cieszny, czarny  jam n ik .

— No, c iekaw a jestem , co z tego w yn ikn ie  — w trąc iła  
p an n a  K a lin k a  i do d a ła  — pan  d y rek to r w cale  m ile  opo­
w iada. L eszczyński w ykorzysta ł ten m om en t i zapalił 
p ap ie ro sa , k tó rego  z w p ra w ą  w łożył u p rzedn io  do szk la­
nej cygarn iczk i z w atą . P a lił z rozkoszą.

K u zdziw ien iu  rozbaw ionych  uczn iaków  w izy ta to r chw y­
cił ja m n ik a  i po staw ił go na  k ated rze .

— S łu ch a jc ie  chłopcy — odezw ał się — 4 X 9  je s t ile? 
— K lasa  chórem  odpow iedzia ła  — 63.

— Co się z w am i sta ło? — w y k rzy k n ą ł w izy ta to r; p rze­
cież to tak ie  sam o działan ie , ty lko  odw ro tn ie  postaw ione.
O, tak  sam o, ja k  z ty m  psem .

— P a trzc ie  chłopcy, ale p a trzc ie  dobrze i m yślcie przy  
tym . W izy ta to r po k azu jąc  chłopcom  psa z g łow ą do n ich  
zw róconą pow iedzia ł: — To jest, ja k  w idzicie, pies pana  
d y rek to ra . Po czym  odw róciw szy na  k a ted rze  jam n ik a  
ogonem  do klasy , pow iedzia ł: — w idzieliście, że ty lko go 
odw róciłem , a m im o to pozostał on ty m  sam ym  psem . 
Tak, czy nie? — O dpow iedzcie m i chłopcy.

— K lasa  cała odpow iedzia ła: — nie.
— D laczego to n ie  je s t ten  sam  pies, pow iedz Ju rk u ?
— D laczego n ie? — pyta  zdenerw ow any  w izy ta to r.
— Bo to je s t s u c z k a ,  p roszę pana.
Z apanow ało  m ilczenie. Po chw ili roześm iali się. N a jb a r­

dziej śm ia ł się Leszczyński. A le i K a lin k a  śm iała  się też 
serdecznie. W podzięce u śm iechnę ła  się czule do d y re k ­
tora , p rzy m ru ża jąc  jednocześn ie  f i lu te rn ie  sw e n iew innoś­
cią pa trzące  oczy. D obre oczy. S pog lądała  sw oiście, o ryg i­
naln ie . N ik t by tego n ie  pow tórzył. T ak  spoglądać um ia ła  
ty lko  K a lin a  M iłow ska.

— P anow ie  w ybaczą, że im  p rze ry w am  w eso łą  rozm o­
wę. a le o rk ie s tra  w łaśn ie  rozpoczęła p ięk n y  slow rfox.

— P an n o  K alinko, czy m ożna p an ią  p rosić? — rzek ł 
bardzo  czułym  głosem  S iedlecki R om an.

— Z araz, zaraz  — n ie c h ^ o  pan  usiądzie  z nam i. O, tu 
jes t m iejsce i n iech  pan  pow ie sk ąd  się tu  w ziął. R ozm o­
w a z księdzem  już skończona? — Ja k im  sposobem  nas 
pan  tu  odnalazł?  — rzuciła  jak b y  od n iechcen ia  M iłow ska. 
W ew nętrzn ie  jed n ak  by ła  rozradow ana . P anow ie  m ilczeli. 
S iedlecki usiadł. Było m u  p rzykro , że sp raw a tak i w zięła 
obrót. C hciał konieczn ie  sam  na sam , chociaż jedno  zd a­
nie, w ym ienić z K alinką . M iał je j coś w ażnego do pow ie­
dzenia. Jed y n ą  okazją  w ydał m u się taniec.

— C hętn ie  bym  z panem  zatańczy ła , pan ie  R om anie. 
Ą le chyba pan  na serio  sw ego zaproszen ia  do tańca  nie 
trak to w a ł. P an  w yg ląda  na w ysportow anego  m ężczyznę. 
Czyżby pan  chcia ł m nie zam ęczyć tańcem  w tym  k u rzu  
i w  te j ciasnocie? Nie, p roszę pana , ja  się szanu ję . Ja  
uw ażam  na  sw oje zd row ie i na gardło . G dyby to  było na 
św ieżym  w olnym  pow ietrzu , albo żeby to by ła  p rz e s tro n ­
na  sala, z n a jw iększą  p rzy jem nośc ią  za tańczyłabym . A le 
tu , nie. N iech się pan n ie  gniew a. To n ie  ze w zględu na

panu, ty lko  z pow odu tych n ieodpow iednich  w arunków . 
J a  kocham  słońce, pow ietrze, p rzes trzeń . P anow ie  — tu 
zw róciła się do zaw sze jeszcze n iem ych sw oich to w arzy ­
szy — zdobyliście sobie now ego p a rtn e ra . M ożecie się b a ­
wić. Jed n ak  nie p ijc ie  ju ż  i n ie  pa lc ie  tyle, ja  w as bardzo  
proszę. Ja  pó jd ę  już spać.

W stała, d ygnę ła  po sz tubacku  głów nie w k ie ru n k u  
L eszczyńskiego i odeszła do garderoby . D opiero  po chw ili, 
k iedy  ju ż  u b ra n a  w płaszcz, m ia ła  o tw ierać  drzw i, n a d ­
biegli L eeszczyński i S iedlecki. K ręg lew sk i siedział obo­
ję tn ie . N ie b ra ł udzia łu  w ro zg ryw ającym  się procesie.
K obieta  obca dla niego p rzes ta ła  istnieć. M iał sw oją żonę. 
K ocha! ją  w praw dzie  po sw ojem u, a le  było m u z nią d o ­
brze. O baj chcieli pójść z M iłow ską. D oszłoby m oże do
ciekaw szej sprzeczki, gdyby sporu  n ie  rozstrzygnęła  K a ­
linka.

— D yrek to rze  proszę zostać ze sw oim  kolegą. P an  R o­
m an  m nie odprow adzi i w róci chyba do w as. W ięc do
ju tra .

— A aach! — Co za cudow ne pow ietrze! Jak że  ja  m o­
głam  siedzieć w tym  zadym ionym  lokalu . — W eźm y k ilka  
g łębokich  oddechów  — w ie pan , system em  jogów . — S k i­
nęła  na  p rze jeżdża jącą  dorożkę. Na nic n ie  zdał się p ro ­
tes t S iedleckiego, k tó ry  proponow ał p ieszą p rzechadzkę do 
pen sjo n a tu .

— W ijoo, m isiu! — i po jechali. Noc w ia ła  chłodem .
Ja k iś  czas jecha li w m ilczeniu . S iedleckiego opanow ała 

dziw na, do tąd  n iesp o ty k an a  nieśm iałość. N ie m ógł znaleźć 
słow a. N ie spodziew ał się tak iego  biegu sp raw y . Czuł się 
n aw et niesw ojo. A le w  tym  w łaśn ie  uczuciu, w  odm ien­
ności tego uczucia, w idział rodzącą  się m iłość ku  te j ta k  
n a tu ra ln ie  bezpośredn iej i szczerej dziew czynie. W szystkie 
kobiety , k tó re  do tąd  w idział, k tó re  znał i z k tó ry m i n ie raz  
żył n aw et bardzo  blisko, były inne. zupełn ie  inne . T eraz  w y­
d aw ały  m u się sztuczne. G rały . O na je  w szystk ie  p rzew yższa­
ła. Po p rostu  była inna, była taka , że p a trząc  na  nią, słu- 
cha jac  je j doznaw ał do tąd  sobie n ieznanego  przeżycia. A nie 
było ono n a tu ry  zm ysłow ej- Nie. Zm ysły raczej m ilczały. Czuł 
sie. m yśląc o n iej, czy p a trząc  na nią, czuł się tak i spokojny, 
zadow olony, szczęśliw y. Czuł się dopiero  całością, w espół 
z n ia  czuł się pe łnym  człow iekiem . Zdał sobie z tego sp ra ­
w ę dzis ia j w ieczorem . S iedząc obok n ie j w  dorożce był 
szczęśliw y. N aw et m ilczenie w  je j tow arzystw ie  syciło go 
szczęściem .

— P an ie  R om anie, jak i pan  m a p lan  na  ju tro?
— P o jechać  z p an ią  na  przechadzkę!
— D oskonale. Jedziem y. P an  je s t w span ia ły .
K a lin k a  M iłow ska n ie  w iedzia ła  do tąd  nic o m iłości.

Z pow odu nieszczęsnej w ojny , z p ew nym  opóźnieniem  roz­
poczęła się uczyć. C ały czas pośw ięcała  nauce. Złożyła 
m atu rę . Rozpoczęła s tu d ia  w  W yższej Szkole M uzycznej 
nie dla snobizm u, a z najg łębszego  um iłow an ia  śpiew u. 
Poza n im  niczego n ie  w idzia ła . J e j do tychczasow e życie 
jak ież  podobne było  do te j s ta le  u p raw ian e j roli. Do te j 
zn a jn e j o rk i, a w szystko  po to, aby czasu sw ego zebrać 
owoce. S łu ch a jąc  w yw odów  o pracy , u św iadom iła  sobie, 
że n ie  ty lko  je j do tychczasow e stu d ia  i liczne, bardzo  licz­
ne ćw iczenia są  tym i zno jn ie  o ranym i sk ibam i, a le że ży­
cie śp iew aczki p rag n ące j śp iew ać na poziom ie, to seria , 
n iekończąca się seria  m ozolnych ćw iczeń, p rób  i u m artw ień . 
Z gadzała się na hasło : „Życie jes t ja k  ro la ...“ N iechby 
śp iew aczka p rzes ta ła  ćw iczyć, szybko s trac i co d ługą 
i m ozolną p racą  zyskała . P e łny  i m iły  głos rd za  opanuje, 
ja k  ro lę n ieu p raw ian ą  chw asty . N ie in te reso w a ła  się do­
tąd  m ężczyznam i. S iedlecki, m usia ła  to sobie w ew n ę trzn ie  
pow iedzieć, za in te resow ał ją. Poczęła m u  się uw ażn ie  
przyg lądać  i to  od p ierw szego jego z jaw ien ia  się w  p e n ­
sjonacie. B ył m n ie j w ięcej ta k im  m ężczyzną pod w zg lę­
dem  fizycznym  i zew nętrznych  m an ie r, jak iego  w  zak a­
m ark ach  sw ej w yobraźn i nosiła. A le nic o n im  n ie  w ie­
działa. N ie znała  an i jego zalet, ani w ad. Z rodzącego się 
do n iego uczucia  sy m p a tii nie chcia ła  zrezygnow ać. W o­
lała  pójść za odzyw ającą  się tę sk n o tą  kobiecego serca 
i począć szukać m ęża. Czy będzie n im  S iedlecki, oczyw iś­
cie n ie  m ogła an i tego tw ierdzić , an i tem u  zaprzeczyć. A le 
że on począł się jej podobać, tem u  rów nież zaprzeczyć 
nie m ogła.

Pow oli zbliżała się północ, w poko ju  S tarczyńsk ich  
błyszczało św iatło . O boje m ałżonkow ie z za tro skanym i 
obliczam i siedzieli p rzy  łóżeczku A nki. Ich  dw aj syno­
w ie — jak  dotąd , chow ali się doskonale . P a trząc  na n ich 
rokow ali sobie rodzice w ielk ie  nadzie je . D um ą ka rm iły  

‘się ich oczy, radością  nap e łn ia ło  serce. Ale najczu le j ko­
chali sw o ją  córeczkę. Ju ż  od p ierw szych  dni je j narodze­
n ia  się A nka s ta ła  się u lub ien icą  i m atk i, i ojca. Sam a 
też z ró w n ą  siłą  — o ile ta  św iadom ość u dziecka zacho­
dzić m oże — tu liła  się do m am usi i ta tu sia . T eraz  leżała 
w chorobliw ej gorączce. Z n iew innych  ocząt p rzeraź liw ie  
zdaw ała  się spoglądać śm ierć. To szkliły  się, to  zachodziły  
jak b y  m głą. O strością w ejrzen ia  p rzeraża ły  — to znow u gasły 
bez siły ; w tedy  opadały  pow ieki, a rzęsy trac iły  jak b y  sw ą 
elastyczność, oddech też  s taw a ł się słabszy. A le tym  m oc­
n iej w tedy  biło serce czuw ającej m atk i, tym  szerzej o tw ie­
ra ły  się je j p rzerażone oczy, a z u s t p łynęła  cicha m odli-



wa: Boże. n ie  daj jej um rzeć. O. Boże: N ieste ty  nie m o­
la niczego w ięcej zrobić, jak  czuw ać i postępow ać ści- 
ie w edług  w skazań  lekarza . G orączka m im o zastrzyków , 
anych  je j p rzez  lek arza  około- godziny dzies ią te j nie o- 
■adla. T erm om etr n iezm ienn ie  pokazyw ał 42° C. S tarczyń- 
ki za tro skany , siedział w  pobliżu żony. W ręku  trzy m ał 
o tografię chore j córeczki i spog lądał to na łóżeczko z chorą 
m usią . to na  je j fo tografię , rob ioną k ilka  dn i tem u 
a G ubałów ce. Z roześm ianą buzią  i rozw ichrzonym i 
ędzio rkam i sta ła  odw ażnie  tuż. tuż przy  dużym  b ia łym  
iedźw iedziu. Z anim  jed n ak  zdobyła się na tę  odw agę, 
.•ielokrotnie upew n ia ła  się u ta tu s ia :

— T a tu lk u  — szczebiotała — ale to nie je s t tak i p raw - 
ziw y miś, p raw d a?
Tak, to było zaledw ie k ilk a  dni tem u. Od dw óch godzin 

a sam a w esoła dziecina w alczy ze śm iercią . Leży n iep rzy - 
)m na. O rganizm  przy pom ocy le k a rs tw  w alczy. P rzyw o- 
łnv  lekarz  zrob ił sw oje. Z badał dziecko, dał odpow iedni 
astrzy k  i w yp isa ł sk ie ro w an ie  do szpitala.

W szystko to sta ło  się tak  nagle. K iedy S tarczyńscy  w ró- 
ili z poko lacy jnej, k ró tk ie j p rzechadzki, ju ż  było po w y- 
adku. M ała spad ła  ze schodów , a sp ad ła  ta k  n ieszczęśli­
we, że od razu  s tra c iła  przytom ność. S tało  się to  k ró tk o
o w yjściu  księdza B ogusław skiego, a p rzed  pow ro tem  
tarczyńsk ich .
W reszcie p rzy jech a ła  k a re tk a  pogotow ia. C ieżarem  n ie ­

wymownym k lad l się na sercu  S tarczyńsk ich  w idok  roz- 
a lonego c ia ła  b iedne j ich córeczki, k iedy siedzieli p rzy  
;j łóżeczku i czuw ali nad  nią. A le jak że  bo leśn ie  zasko- 
'yczało ich w nętrze , k iedy  sw ą dziecinę, n iep rzy tom ną 
aw ali do szpitala. Czy zobaczą ją  jeszcze żyw ą? Oczy 
siędza B ogusław skiego w yraża ły  d ręczącą troskę. Był 
Kupiony.

Zycie je s t jak  rola... P ięk n e  są ko łyszące się łany  doj-
'a łych  zbóż. A le niech się rozp ę ta ją  żyw ioły, niech  ty lko  
adciągną w ichury , burze, gradobicia , chy lą  się w ą tłe  ło- 
ygi do ro li. z k tó re j w y ra s ta ją  i z k tó re j czerp ią  siłę.
w yk le  po p rze jśc iu  zaw ieruchy  silne łodygi podnoszą ~się, 

zah arto w aw szy  się w  zm agan iu  z p rzeciw nościam i, s ta ją
ę jeszcze siln iejsze. S łabe giną! W rogiem  życia je s t
■nierć. Idzie ona przez św ia t i pod różnym i postaciam i. 
.vłaszcza jed n ak  poprzez choroby, k tó re  często jaw ią  się 
agle i p rzeróżne w ypadk i, w alczy z o rgan izm am i ludzki-
i ,  k tó re  chcą żyć- O rganizm y w ątłe; jak  łodygi w  polu, 
:ybko się łam ią  i giną. O rganizm y zdrow e, ja k  zdrow e 
my, p rzezw yciężają  choroby  i ży ją  nadal, i dalej p rzeka- 
jją  sw oje życie, bo je s t ono jak  rola...

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

N a tw arzach  obecnych w kap licy , rysow ało  się szczere 
spółczucie i m od litew ne skup ien ie . S ta rczyńsk ich  w  pen- 
onacie  w szyscy szybko polubili. R oześm iana m a lu tk a  A n- 
a p o tra fiła  się zak raść  n aw e t do n ieczu łych  serc  s ta r-  
:ych panów . P rzy  stole zachow yw ała się grzecznie. Często 
voją beztro ską  naiw nością , n a jn iespodz iew an ie j rozw ese­
la otoczenie. Toteż w ieść o nieszczęściu szybko do ta rła  
3 w spółm ieszkańców  i sk u p iła  ich na M szy św., o d p ra- 
ianej specja ln ie  w  in ten c ji up roszen ia  u Boga szybkiego 
szczęśliw ego pow ro tu  do zdrow ia m aleńk ie j, ukochanej 

neczki.
K siądz Szym on B ogusław ski.' chociaż od jego M szy p ry - 
icy jnej up łynęło  już n iem al dw adzieścia  la t. zaw sze ce­
brow a! każdą  M szę św. z tym  sam ym  skup ien iem  i p rze- 
ciem . P rzy  o łta rzu  w ydaw ał się innym  zupełn ie  człow ie- 
iem. Tę jego odm ienność rodziły  n ie  ty lko  szaty  litu rg icz ­

ne. o łtarz , czy ośw ietlen ie . Jego  cała tw arz  stw ała  się inna. 
Jego  ruchy  były  spokojne, zrów now ażone. K iedy odw racał 
się do ludzi opuszczał oczy, nie w idział p rzed sobą nic 
i nikogo, nie m ożna też było zag lądnąć  do nich. M odli­
tw y  m szalne czytał w yraźn ie . A ngażow ał w odp raw ian ie  
M szy św. całego siebie Czuł i rozum iał, że jes t litu rg iem , 
że ponaw ia  w  sposób bezk rw aw y  krzyżow ą o fia rę  Jezusa  
C hrystu sa  W olał jed n ak  o d p raw iać  ciche Msze. W jego 
p rzek o n an iu  o d p raw ia ł je  z w iększym  osobistym  pożyt­
kiem . Ś p iew ane Msze m ęczyły go. bo chcąc je 'odp raw iać  
w pełnym  zrozum ieniu , m usia ł się n ie jako  podw ójn ie  sk u ­
piać. N ie lub ił zw łaszcza Mszy z pe łną  asystą. M aw iał, że 
liczne dodatkow e osoby i fu n k c je  odw raca ją  jego uw agę 
i m yśli w iernych  od isto ty  Mszy św., k tó rą  je s t ofiara . 
O fiara  ta  w inna  dokonyw ać się bez rozgw aru . W ciszy. 
W skup ien iu . D latego sw oją  M szę p ry m icy jn ą  ty lko  pod 
w yraźnym  nacisk iem  różnych  czynników  celeb row ał z asy ­
stą. Często tego później żałow ał. D zisiaj, aczkolw iek  w  róż- 
.nych już in ten c jach  ce leb row ał Msze, z oblicza jego i c a ­
łego zachow an ia  się p rzy  o łta rzu  b iło  g łębokie przejęcie. 
W głosie w yczuw ało  się pokorę, b łagalność  nasiloną  do 
o s ta tn ich  g ran ic  i m ocną w iarę . On, jak o  uczeń p ro feso ra 
S traczyńsk iego  i p rzy jac ie l ich dom u, ty le  razy  w  o sta tn im  
roku  zabaw ia ł A nkę opow iadan iem  przeróżnych  legend. 
O na go b ard zo  lub iła  i nazyw ała  go sw oim  w ujk iem . 
C hciał kon ieczn ie  w ydrzeć ją  śm ierci.

P rzy  śn iad an iu  panow ał pow ażny  n as tró j. M iejsce księ­
dza przy  sto le  było puste . Pozostał jeszcze w kaplicy . 
W szyscy poszli, on sam  pozostał. K apliczka rob iła  w ra ­
żenie k ab in y  sam olo tow ej. B yła m aleńka. N iska. C ała obi­
ta  deskam i św ierkow ym i, lekko po lerow anym i. Na śc ia­
nach  w isiało  14 obrazów  p rzed s taw ia jący ch  sceny z M ęki 
P ańsk ie j. O łtarz , też n ieduży  s ta ł na tle  okien, tuż przy  
nich , zasłonionych jak b y  z jasnych  pajęczyn  zrobionym i 
firan k am i. A w dali w znosił się m ajesta ty czn ie  m asyw  
T a tr, w idoczny doskonale  od o łtarza . K siądz m odlił się  dzi­
siaj d łużej niż zw ykle. W reszcie w sta ł z k lęczn ika, zab ra ł 
b rew ia rz  i w yszedł z kap licy . U dał się na śn iad an ie  do 
pen sjo n a tu  odległego o p a rę se t m etrów . Szedł pow oli, za­
dum any, jak b y  się czegoś bardzo  bał. T ak im  daw no już 
nie był. W nocy źle spał. W ogóle od la t c ie rp ia ł na bez­
senność. S pał p rzec ię tn ie  nie d łużej niż cztery  godziny na 
dobę. Z resz tą  by ł okazem  zdrow ia. R zadko k to  b ra ł go za 
m ężczyznę, k tó ry  skończył już czte rdziesty  rok  życia, cho­
ciaż k iedyś gęste i w  fa le  u k ład a jące  się w łosy p rzerza- 
dzały  się, zaczęły się też m ocno srebrzyć. N ie bał się p rze­
ciw ności, a chociaż zw ykle je  zw ycięsko pokonyw ał, to  
jed n ak  zostaw iały  one sw ój ślad  w jego w nętrzu . Z jaw iska  
życia w ew nętrznego , czy by ły  to  sp raw y  urzędow e, czy 
ściśle p ry w a tn e , w ew n ę trzn ie  zaw sze analizow ał i n ie raz  
je bo leśnie p rzeżyw ał. N a jb a rd z ie j bolał nad  n iew dzięcz­
nością sw oich kolegów'. N ad ich, jakże często pochopnie 
w ypow iedzianym  zdaniem , g ran iczącym  n ie rzadko  z p lo t­
k a rs tw em , a n aw et z obm ow ą cży... I dzisiaj, chociaż w y­
pad ek  A nki zew nętrzn ie  go n ie  zm ienił, w ew n ę trzn ie  b a r ­
dzo go zabolał. T ym  bard z ie j, iż gnębiło  go nad to  złe p rze­
czucie. Toteż szedł ja k b y  po om acku. S taw ia ł k ro k i ostroż­
nie, jak  w czora j w ieczorem . A dzień  by ł jasny . Pogodny. 
B ezw ietrzny . Ś w ierk i ozłacane ciepłem  słońca, pachn ia ły  
żyw icą. P rzed  p en sjo n a tem  leżał pies, b ia ły  ow czarek. Zo­
baczyw szy zbliżającego  się księdza poruszy ł się i pom a­
chał lekko  ogonem , ale n ie  w stał. G rzał się da le j w ra n ­
nym  słońcu.

S tarczyńscy  k ró tk o  byli w  jadaln i. K iedy w yszli zap a­
now ał p rzy  sto le sw obodniejszy  n a s tró j. N ie w tym  zna­
czeniu jak o b y  w ich obecności w czasow icze u daw ali po­
w agę i w spółczucie. Nie, zupełn ie  nie. Szczerze im 
w spółczuli. A le jed n ak  te raz  w ięcej m ów ili i g łośniej. Przy 
nich  krępow 'ali się po ruszać jak iś  now y tem at, albo  p ro ­
jek tow ać przechadzki, albo m ów ić głośno. S pokojn iejszy  
ton głosu i nieco przyciszony, n a tu ra ln y m  sposobem  do­
s t ra ja ł się do sm u tk u  S tarczyńsk ich . Bo sm u tek  p raw d z i­
wy jes t cichy. C ierp ien ie  też. I m iłość, tę  p ierw szą, tę 
czystą, p łom ienną, w y raża ją  sobie kochający  się po cichu, 
szeptem . W iele przeżyć dokonu je  się w ciszy. I tych p rzy ­
k rych . i sm utnych , i radosnych , i szczęśliw ych.

Ledw ie k siądz zasiad ł do śn iad an ia  — M iłow ska rzek ła:
— Po raz p ierw szy  w idz ia łam  dzisiaj księdza przy  o łta ­

rzu. — K siądz bardzo  pow ażnie odp raw ia  nabożeństw a. — 
I sp y ta ła  jeszcze:

— P roszę  księdza, dlaczego ksiądz najpierw ' m iał' palce 
obu rą k  w yprostow ane. a później kc iu k  złączony ze 
w skazu jącym ? N igdy tego jeszcze nie w idziałam .

K siądz w y jaśn ił, że pa lce  te  od chw ili p rzeistoczenia  
i „podn iesien ia"  trzy m a ją  p raw d ziw e C iało P an a  Jezusa, 
n ie  pow inny  w ięc poza N im  dotykać niczego innego  jak  
d ługo na o łta rzu  je s t C h ry stu s obecny. O becność C h ry s tu ­
sa na  o łta rzu  trw»a do K om unii, w czasie k tó re j kap łan  
spożyw a op ła tek  — H ostię p rzem ien ioną  w chw ili p rze ­
istoczenia  w Ciało C hrystusa . Po spożyciu H ostii i w ypiciu  
k ie licha  K rw i P rzen a jśw ię tsze j um yw a nad  k ielichem  z w i­
nem  i w odą te  w łaśn ie  palce i w ysusza je ręcznikiem , zw a­
nym  pu ry fik a te rzem . I znow u je  rozprostow uje.

(Cdn.)



W A L K A  .
O S U W E R E N N O Ś Ć  
D U S Z Y  P O L S K I E J

Z rozw ojem  św iadom ości narodow ej 
i k u ltu ra ln e j naszego n a ro d u  u w y­
d a tn ia  się bardz ie j sprzeczność m ię­

dzy po lską a w a ty k ań sk ą  ra c ją  s tanu . K oś­
ciół rzym ski sta ł się in s ty tu c ją  po lityczną
0 ch a rak te rze  m iędzynarodow ym . D ostrze­
g ają  szkodliw ość po lityk i pap iesk ie j n a j­
św ie tn ie js i m ężow ie s tan u  i d a ją  tem u w y ­
raz.

O sotroróg, w o jew oda  po zn ań sk ą  p isarz  
po lityczny  X V  w. w  sw ym  dziele „M em o­
ria ł w  sp raw ie  up o rząd k o w an ia  Rzeczypo­
spo lite j"  pisze: „B olesna i n ie ludzka u c iąż­
liw ość dręczy także  k ró lestw o  po lsk ie  ze 
w szech m ia r rów n ie  i tym , że n ieu s tan n ą  
chy tro śc ią  W łochów  tak  dalece łudzić się 
dajem y, iż pod pozorem  pobożności i fa ł­
szyw ej n auk i, a raczej isto tnego zabobonu, 
ta k  w ie lk ie  sum y p ien iędzy  do dw oru, jak  
go nazyw ają , rzym skiego, corocznie dozw ala­
m y w prow adzać  w opłacie ogrom nej dan iny , 
k tó rą  sacrą , czyli a n n a ta m i zowią. C hytrzy
1 podstępn i W łosi przyw łaszczy li sobie tę 
w ładzę, gdy m y tym czasem  poziew am y i za­
sypiam y... trzeb a  chyba być z rozum u o b ra ­
nym , aby  n ie  pojm ow ać, ja k  ogrom ne sk a r­
by  w y prow adza ją  z Po lsk i i ile na tym  po­
nosi u szczerbku  k ró lestw o, gdy za to do k ra ­
ju  bu lle  n ie  w iedzieć jak ie  byw 'ają sp ro w a­
dzone... W szelako nasi poczy tu ją  się za b a r ­
dzo pobożnych, gdyż tak ie  b red n ie  z czerw o­
nym i pieczęciam i i konop ianym i sznu rkam i 
na  d rzw iach  kościelnych  p rzy b ite  uw ielb ia ją . 
P anow ie  Polacy, n ie  da jcie  się d iużej zw o­
dzić p rzeb ieg łym  W łochom . M am y w k ró le ­

stw ie b iskupów , m am y a rcy b isk u p a  i z a ra ­
zem  p rym asa , tam ci n iecha j rozpoznają  
sp raw y , a ten  n iech  o sta teczn ie  w yroku je , 
jeśli tego po trzeba . I to  n ie  je s t bez obłudy, 
że papież, k iedy  m u się podoba, pom im o 
w oli n aw e t k ró la  i panów , nie w iedzieć jak ie  
bulle, jub ileuszow ym i zw ane, p rzysy ła  do 
Polski dla w y d rw ien ia  p ien iędzy , pod pozo­
rem  odpuszczenia grzechów , chociaż Bóg 
przez p ro roka  pow iedzia ł: „Synu, daj mi
serce sw oje !‘\  nie rzek ł — daj pieniędzy 
Z m yśla papież, że go tow izna tak  zb ie ran a  
m a być ob racan a  na budow ę nie w iedzieć 
jak iego  kościoła, gdy tym czasem  sk a rb y  te 
idą. co je s t pew ne, na po trzeby  p ry w a tn e  
k rew nych  i pow inow atych , na dw ór, na 
s ta jn ie , że n ie  pow iem  na  co gorszego. Żyw e 
kościoły Boga. ludzie, są  podstępn ie łupieni 
na to, aby kościoły m a rtw e  wznosić... Z łu- 
piw szy lud  o d d a ją  się rozpuście  i rozw iąz­
łości. O jak że  się da jem y zwodzie, Polacy! 
Z upełn ie  dostatecznego  odpustu  p ostępu je  
każdy, k to  p racu je  i zb iera, aby w esprzeć 
ubogifego i k to  na sp raw ę pospolitą  w szyst­
k ich  choć grosz sk ła d a ’’.

Z rozw ojem  n au k  hum an istycznych  i k u l­
tu ry  po lsk ie j rzuca  się coraz b ard z ie j w  oczy 
w ie lk a  p raw d a , że in te resy  n a ro d u  polskiego 
w y raźn ie  k o lid u ją  z po lityką , z ra c ją  stanu  
rzym skiego K ościoła. W iele fak tó w  dobitn ie  
to  po tw ierdza . Zm uszony przez pap ieża do 
w alk i z T u rk am i ginie m łody k ró l W łady­
sław  W arneńczyk  z g rom adą rycerzy . D obro 
Polsk i w ym agało  ja k  na jd łu że j u trzy m ać  po­
kój z T u rkam i. Do B atorego, k tó ry  znalazł 
się pod Pskow em , d o ta r ł de lega t papieski 
jezu ita  Possew in  i w  im ien iu  k ró la  p e r t r a k ­
tow ał z carem  ro sy jsk im  o w a ru n k ach  ro- 
zejm u. C ar p rzy rzek ł Possew inow i, że p rzy j­
m u je  p ap iesk ą  ju ry sd y k c ję , lecz gdy B atory  
w ycofał się z w ojsk iem , ca r nie do trzym ał 
słow a i w ykp ił P ossew ina  i B atorego. Później 
Sobieski k rw aw ił się pod" W iedniem  za in ­
te re sy  rzym skiego  K ościoła, jako  dum ny 
obrońca ch rześc ijań stw a . K ato lick ie j A ustrii 
p ań stw a  odm ów iły  pom ocy. W tenczas n u n ­
cjusz pap iesk i k ró low i po lsk iem u polecił bić 
się za in te re sy  W aty k an u  w im ię szum nego 
h asła : ..Polska p rzedm urzem  ch rześc ijań s tw a-1. 
N ie up łynęło  w iele  czasu, k iedy  rzym skoka- 
to liczka M aria  T eresa , cesarzow a au striack a , 
z p raw o sław n a  K a ta rzy n ą  i iu te rań sk im  k ró ­
lem  niem ieckim  bez za jąk n ięc ia  w spólnie 
podp isa ła  rozb ió r P olski. P o lska  zresztą  i tak  
pozostała lennem  pap iesk im , n ad w iś lań sk ą

p row inc ją , a w ięc K ościół w łaśc iw ie  nic na 
tym  n ie  strac ił.

W alka o w olność duszy narodu , o su w eren ­
ność duchow ą n ie  była ła tw a, nie zrezygno­
w ały z n iej n a jśw ie tle jsze  um ysły  Polski. 
K ościół rzym ski, k tó rem u  znajom ości poli­
tyczne j dyp lom acji tru d n o  odm ów ić, podsy­
cał w  ciągu w ieków  an tagon izm y m iędzy 
kró lem  a sz lach tą  w m yśl zasady rzym sk ie j: 
dziel i rządź. Raz s taw ał po jed n e j stron ie , 
raz  po d rug ie j, zależn ie  od sy tuac ji. N ie do ­
puścił w sejm ie do żadnej uchw ały  a n ty ­
pap iesk ie j. B iskupi, jak  w iadom o, byli sen a ­
to ram i. W zw iązku  z rozw ija jącą  się re fo r­
m ac ją  k a rd y n a ł H ozjusz sp row adził jezu itów  
i z Po lsk i — k ra ju  w olności i postępu  — 
uczyniono k ra j fana tyzm u , n ie to le ran c ji, 
p rzed m u rze  ciem nogrodu. W okresie  sask im  
rozp asan a  i rozp ita  sz lach ta  be łk o ta ła  ła ­
m aną  łaciną, ksz ta łc iła  sw ych synów  w je ­
zuick ich  szkołach, gdzie ich uczono n ie n a ­
w iści do w szystk iego, co było pozbaw ione 
pap iesk iego  stem pla . Z aszczutych arian , z 
k tó rych  dziś tak  dum ni jesteśm y , w ypędzo­
no z Polski, a n a jśw ie tle js i ludzie udaw ali 
się za g ran icę. P o lska  tonę ła  w dym ie kad z i­
deł — słynęła  m iejscam i odpustow ym i, k o ro ­
now anym i obrazam i i w yczynam i ciem nej 
szlach ty . W tym  sam ym  czasie lud  Polski 
to n ą ł w nędzy i ciem nocie. A leksander 
Św iętochow sk i w  „H istorii chłopów  pol­
sk ich” cy tu je  w spom nien ie  jednego  z pod­
różn ików . F ran cu za , k tó ry  pisze: ..W łościa­
nie. k tó rych  liczbę do sześciu m ilionów  
rach u ją , zw ani chłopam i, stanow ili przed 
podziałem  2 3 narodu . M ało się różn iąc od 
bydła, nie m ają  żadnej w łasności, ży ją z 
dn ia  na  dzień, g n iją  w b ru d z ie  i nędzy. 
D la b ra k u  św ia tła  i środków  do życia ich 
potom stw o przepada, k tó re  by ludność po­
w iększyło... T rzeba przyznać, że jak iko lw iek  
los spo tka  Polskę, s tan  ich pogorszyć się nie 
m oże".

W tak ie j sy tuac ji Polska, jako  państw o, 
zbliżała się do grobu , do ca łk o w ite j niew oli. 
Rzym  om otał ducha narodu , a ciałem  Pol­
ski podzielili się sąsiedzi. R óżnica w yznań  
im  n ie  przeszkadzała . Porozum ieli się. A gdy 
n aród  się zm agał, gdy rw ał się do w alki, 
gdy krwawMł w pow stan iach  — dygn itarze  
kościeln i pak tow ali z caram i, b ra li p ien ią ­
dze, a pap ież w y k lin a ł pow stańców , b u n ­
tow ników  przeciw ko  „p raw ow ite j-1 w ładzy. 
B iedny n aród  i Po lska b iedna. W olność 
p raw d ziw a i suw erenność  tam  się zaczyna, 
gdzie się zaczyna suw erenność  duszy n a ­
rodu

Z Ż Y C I A  
KOŚCIOŁA

FOTOKRONIKA

W n iedzie lę  12 m arca  br. 
p ięk n ą  uroczystość p rzeży­
w ała  p a ra f ia  w B ydgosz­

czy. N eop rezb ite r ks. W ładysław  
R ybińsk i, k tó ry  u rodził się w  
w ojew ódzł w ie bydgosk im  p rzy ­
by ł do p a ra f ii bydgosk iej, aby 
tam  odpraw ić  p ierw szą  uroczystą  
M szę św.

Ks. D ziekan  F ran c iszek  Koc 
i R ada P a ra f ia ln a  uczynili 
w szystko, aby  ta  u roczystość by­
ła tak  d la  p ry m ic jan ta  jak  i dla 
zeb ran y ch  w ie lk im  przeżyciem .

M szę św. w  asyście ks. dzie­

kana  F r. K oca i ks. S tan is ław a  
Koca oraz a lum nów  W yższego 
S em in ariu m  odp raw ił p ry m ic jan t 
z w ie lk im  duchow ym  n am asz­
czeniem , po czym udzielił p ry ­
m icy jnego  b łogosław ieństw a.

Ks. red. E dw ard  N arbu ttow icz  
w ygłosił okolicznościow e kaza ­
nie.

P ry m ic ja n t podziękow ał ks. 
D ziekanow i, kolegom  i p a ra f ii 
bydgosk iej za m iłe  p rzy jęc ie  
oraz ty m  w szystk im , k tó rzy  po­
m ogli m u dojść do kap łań s tw a . 

*

Po nabożeństw ie  ks. re d a k to r  
w  sali p a ra f ia ln e j sp o tk a ł się z 
C zyteln ikam i. Rozmow-a by ła  
bardzo  ożyw iona, m iła  i poży­
teczna.

W szyscy zgrom adzeni zapew n i­
li ks. red ak to ra , że. uczynią 
w szystko, aby  „R odzinę” w  B yd­
goszczy b a rd z ie j spopularyzow ać.
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UZlhJCl TRZEBA OTOCZYĆ 
WIĘKSZĄ OPIEKĄ

D o a m b u la to riu m  dziecięcego 
szp ita la  ch lru rg i u razow ej w 
Al. Je rozo lim sk ich  w W arsza- 

ie przyb iega codziennie k ilkadzie- 
ląt zrozpaczonych  m atek . P rzyw ożą 
ne sw e pociechy, k tó re  uległy  róż- 
ym  w ypadkom . W styczn iu  rb . przez 
m b u la to riu m  przew inęło  się 1877 
zleci,
w lu tym  — 2231, 
w m arcu  — 2526.
W edług opinii lekarzy  i pielęgnia- 

ek 70% ty ch  w ypadków  m ożna by u- 
iknąć , gdyby  była tro sk liw sza  opie- 
a nad  dziećm i ze s trony  m atek . 
Jiedaw no przyw iezione zostało ma- 
eństw o w stan ie  godnym  pożałow a­
ła. Dziecko baw iło  się na tapcza- 
tie. M atka poszła , do są siad k i i za- 
adala  się. K ilkunastom iesięczny  ma- 
ec k ręc ił się na  tap czan ie  i w padł 
lo g a rn k a  z m lek iem  k ip iący m  na  
lek try czn e j m aszynce...

P o p arzen ia  s tanow ią  najcięższe w y­
padki. Nie p ilnow ane dzieci śc iągają  
na  siebie g arn k i z w rzącą  zupą, w yle­
w ają na  siebie wodę z czajn ików  itd. 
R ów nież n iem ało  Jest o fiar zabaw y 
z zapa łk am i. Pew nego  dn ia  do am b u ­
la to riu m  przyw ieziono dziecko w 
s ta n ie  silnego p oparzen ia . O kazało 
się, że by ła  to o fia ra  rzekom o „ n ie ­
w in n y ch "  figli. W czasie zabaw y je d ­
no z dzieci podpaliło  p ierzynę. Dwoje 
s ta rszy ch  uciekło , a n a jm łodszy , nie- 
u m ie jący  chodzić, uległ p oparzen iu  
III stopnia.

Od czasu w ejścia  n a  ek ran y  „K rzy ­
żak ó w " z jaw iają  się w am b u la to riu m  
rów nież  1 m ali „ ry c e rz e 41. Są to o- 
fia ry  p lenerow ych  w alk  m iędzy do­
m orosłym i „K rzyżakam i*1 i ich p rze­
ciw nikam i. O brażen ia  te  są p rzew aż­
n ie  m ało  groźne ale za to bolesne. 
S tarsi ch łopcy  p a d a ją  często o fiaram i 
zapasów  b o k se rsk ich  lub w alk  dżu-do. 
N ieprzygotow anie  fizyczne, n iew y ro ­
bione m ięśnie — to p rzy czy n a  licz­
ny ch  skręceń  rąk , nóg i urazów .

Je s t jeszcze jed n a  k a teg o ria  n ie ­
szczęśliw ych w ypadków , chyba n a j­
sm u tn ie jsza . Z darza  się, że do a m b u ­
la to riu m  tra fia  dziecko z rozciętą  
głow ą. Na p y tan ie  Jak się to sta ło  — 
m alec  odpow iada: m am u sia  m nie u- 
derzy la  sp rzączką od pasa  w głowę.

Dzieci są n ies te ty  b ite n ie ty lko  
p askam i. Często w robocie  jes t k ij, 
kabel. Dzieci są b ite po tw arzy , po 
głow ie, gdzie popadnie. N ieraz ojciec 
po p ijan em u  uderzy  dziecko ta k  
m ocno, że o dzysku je  ono p rz y to m ­
ność dop iero  w  szpita lu .

P rzy toczy łem  tu ta j ch a ra k te ry s ty c z ­
ne w ypadk i, k tó re  d o ta rły  do am b u ­
la to riu m  k lin ik i dziecięcej. Św iadczą 
one o b ra k u  opieki ze s trony  rod z i­
ców i op iekunów  a w  n ik tó ry c h  w y­
p ad k ach  o p rze jaw ach  zezw ierzęcenia 
dorosłych.

W ielokro tn ie  p isa łem  n a  ty m  m ie j­
scu, że rodzina  s tanow iąc  n a jm n ie j­
szą kom ó rk ę  społeczną, Jest in sty tu c ją  
w  k tó re j pow inna panow ać pełn a  h a r ­
m onia. W zajem na m iłość i o b u stro n ­
ny  szacunek  m iędzy rodzicam i, m i­
łość do dzieci o dw zajm niana  m iłoś­
cią dzieci do rodziców  to e lem en ta rn e  
zasady  w spółżycia rodzinnego . P ew ­
nie, że są n ieu n ik n io n e  n ieporozum ie­
n ia  w  m ałżeństw ie, ale nie m ogą one 
p rzechodzić  w stan  ustaw iczngo  pie- 
n iac tw a  i w zajem nego  ro b ien ia  sobie 
na złość. Ja k ż e  d em oralizu jąco  w pły­
wa na dzieci codzienna w aśń  m iędzy 
rodzicam i lub co gorsza jeśli są św iad­
kam i rękoczynów , bo przecież i to 
się zdarza.

Dzieci ja k  dzieci. Są dzieci grzecz­

ne, spo k o jn e  a le  też są dzieci, k tó re  
roznosi tem p eram en t. Dziecko tzw, 
grzeczne i to pe łne  ognia 1 te m p e ra ­
m en tu  m usi coś spsoclć, zbroić. Św ia­
dom ie lub w ferw orze  zabaw y. Za 
w y k roczen ie  należy  się k a ra . Rzecz 
cala w tym , ab y  k a ra  nie p rz e ra ­
sta ła  w ykroczen ia , aby  n ie  n ab ie ra ła  
cech zem sty  lub n ie  m ia ła  c h a ra k te ru  
n iesp raw ied liw ości, co dziecko szcze­
gólnie do tk liw ie  odczuw a. O ddziały­
w an ie  m o ra ln e  je s t m oim  zdan iem  
najw łaśc iw szą  fo rm ą w ychow aw czą.

Dzieci m uszą być o taczane  czujną, 
tro sk liw ą opieką. N ie m oże ta  opie­
ka op ierać się na p ie rw iastk u  ty lko  
zakazu , ale zakazow i m usi to w arzy ­
szyć uśw iadom ien ie  u jem n y ch  sk u t­
ków  tak iego  czy innego postępow ania 
uw ażanego w p rzek o n an iu  rodziców  
za n iesłuszne  czy w ręcz złe.

Dziecko otoczone tro sk liw ą  opieką, 
w łaściw ie w ychow yw ane w rodzin ie, 
w k tó re j zasady  e tyki ch rześc ijań ­
skiej nie są ty lko  p u stą  fo rm ą, ale 
s tanow ią  treść  codziennego życia, 
pójdzie w św iat zao p a trzo n e  w silny 
kościec m ora ln y , o dporne  na  liczne 
p okusy  ja k ie  życie m u nieść będzie. 
D ziecko opieki tej pozbaw ione ulega 
sk rzyw ien iu  psych icznem u  i m o ra l­
nem u.

ADAM KŁOS

naszej red ak c ji n ap ły w a ją  se tk i li­
stów  z różnych  stro n  P o lsk i od ro­
dziców  i m łodzieży z p ro śb ą  o r a ­
dę w w yborze zaw odu. N a w ięk ­
szość listów  odpow iadam y zain te- 

esow anym  listow nie, a ty lko  na n iek tó re , 
:w łaszcza o w spólnej tem atyce , odpow ia- 
iam y na łam ach  ..R o d z in y .

Z o trzy m an y ch  listów  zdołaliśm y już 
w yw nioskow ać, o jak ich  zaw odach m yśli 
w iększość dziew cząt, k ończących  siódm ą 
d asę . Są to : fryz je rs tw o , kosm etyka, k ra ­
wiectwo. ho te la rs tw o , ak to rstw o , balet, 
jlastyka , lo tn ic tw o  (s tew ardessy). A le m i-
e ab so lw en tk i szkoły podstaw ow ej często 
lie  zda ją  sobie sp raw y , że w n iek tó ry ch  
:aw odach tru d n o  będzie o p racę. Na p rzy ­
kład w k raw iec tw ie , fry z je rs tw ie  p an u je  
w ielkie p rzepe łn ien ie . D latego trzeb a  w y- 
oierać ta k i zawód, k tó ry  będzie nie ty lko
popłatny, ale tak że  będzie decydow ał o u-
iy teczności człow ieka w tym  zaw odzie.

B iorąc pod uw agę liczne zap y tan ia  w te j 
spraw ie, p rag n iem y  podać trochę  w skazó­
wek, k tó re  m ogą pom óc rodzicom  abso l­
w entów  szkół podstaw ow ych. A  w ięc:

Nie należy w y b ierać  d la  dziecka liceum  
ogólnokształcącego ty lko  d latego, że jes t 
ono w  pobliżu , lub  że się p ragn ie , aby
dziecko zdobyło „ trochę  w ięcej w iedzy o- 
gólnej". W ybór szkoły ogólnokształcącej 
będzie słuszny  w tedy, gdy dziecko w szko­
le podstaw ow ej w ykazało  duże zdolności i 
osiągało  bardzo  dobre w yn ik i w  nauce  oraz 
gdy jes t pew ność, że sy tu ac ja  m a te ria ln a  
rodziców  pozw oli, aby ukończyło  szkołę nie 
ty lko  ogólnokształcącą, ale i s tud ia  w yż­
sze lub  2-le tn ią  szkołę zaw odow ą dla m a­
tu rzy stó w  (tego ty p u  szkół o różnych  k ie ­
ru n k ach  zaw odow ych je s t dość dużo).

P rzy  zdolnościach p rzec ię tnych  należy 
raczej k ie row ać  dziecko: albo do 3-le tn iej
zasadn iczej szkoły zaw odow ej lub  do 5-cio- 
le tn iego  techn ikum .

Jeś li is tn ie je  konieczność szybszego p rzy ­
go tow ania dziecka do pracy , należy w yb ie ­
rać zasadniczą szkołę zaw odow ą. Ja k  już 
w spom nieliśm y, tak ie  zaw ody ja k  k ra ­
w iectw o, fryz je rs tw o , kosm etyka n ie  gw a­
ra n tu ją  o trzy m an ia  p racy , bo już obecnie 
is tn ie je  n ad m ia r p racow n ików  w tych  za­
w odach. A le w iele 3 -letn ich  szkół przygo­
to w u je  do zaw odu, k tó ry  um ożliw i szyb ­
k ie  o trzym an ie  p racy . Są to np. zasadnicze 
szkoły chem iczne. Jed n e  z n ich p rzygo to ­
w u ją  lab o ran tó w  chem icznych. T en zaw ód 
zw iązany z p racą  w lab o ra to r iach  chem icz­
nych nie jes t ciężki i doskonale  n ad a je  się 
d la  dziew cząt. D rugie szkolą specjalistów  
dla obsługi ap a ra tó w  chem icznych i ta  p ra ­
ca je s t raczej odpow iednia  d la  chłopców . 
D ziew czętom  polecam y w szystk ie  szkoły 
p rze tw ó rstw a  spożywczego, zw łaszcza m le­

czarsk iego  i ow ocow o-w arzyw nego, szkoły 
hand low e, k tó re  p rzygo tow u ją  sp rzedaw ­
ców sk lepow ych, szkoły skórzane, w k tó ­
rych  m ożna się w yuczyć tak ich  spec ja lnoś­
ci, ja k  w yrobu g a lan te rii ze skóry  i tw o­
rzyw  sztucznych, ch o lew kars tw a , k u śn ie r­
stw a.

D ziew częta na ogół s tro n ią  od szkół o 
k ie ru n k u  m echanicznym . Is to tn ie , szkoły te 
p rzygo tow u ją  tak ich  np. fachow ców , ja k  
m echan ików  sam ochodow ych, rolniczych, 
ga lw anizerów , b lach a rzy  czy kow ali i są to 
zaw ody odpow iednie dla m ężczyzn. A le 
is tn ie ją  rów nież w tych  szkołach działy  
m echan ik i p recyzy jnej, k tó re  p rzyg o to w u ­
ją  do p racy  nie w ym ag a jące j w ysiłku  fi­
zycznego. M echan ika  p recy zy jn a  uczy w y­
robu  tak ich  p rzedm io tów , jak : m ik rosko ­
py, p rzy rządy  pom iarow e, ap a ra ty  fo to g ra­
ficzne, liczniki, w agi itp. Szkoli ona rów ­
nież tak ich  specjalistów , jak : m echan ik
m aszyn b iu row ych , op tyk , g raw er, zegar­
m istrz , ju b ile r . To są zaw ody odpow iednie 
dla dziew cząt. W ym agają  jed n ak  dobrego 
w zroku , zręcznych rąk , cierp liw ości i do­
kładności.

C hłopcom  polecam y głów nie szkoły m e­
talow e, energetyczne, chem iczne, bu d o w la ­
ne, m echan izac ji ro ln ic tw a.

A bsolw enci zasadniczych  szkół po o trzy ­
m an iu  p racy  m ogą kształcić  się da le j w 
sw oich zaw odach lub  pok rew nych  w tech ­
n ikach  w ieczorow ych lu b  — jeśli na m ie j­
scu n ie  m a tak ie j szkoły — w techn ikach  
zaocznych, w stęp u jąc  do 3 lub  4 k lasy  (de­
cydu je  egzam in).

Rodzice, k tó rzy  są w  s tan ie  zapew nić 
dzieciom  5-letn ią  n au k ę  zaw odu, m ogą 
sk ierow ać có rkę  lub  syna do tech n ik u m  
lub  liceum  zaw odow ego. Są licea pedago­
giczne, techn ika  łączności z działem  n o ­
szącym  nazw ę „eksp loa tac ja  pocztow a", 
k tó ry  p rzygo tow uje  do w szystk ich  p rac  
zw iązanych  z ad m in is trac ją  w urzędzie  
pocztow ym : plaiVowaniem< księgow ością.

obsługą  telefonów , te leg rafu , p rzy jm ow a­
nie przekazów  i op łat, w k ładów  PK O  itp., 
tech n ik a  ekonom iczne, tech n ik a  p rze tw ó r­
stw a spożyw czego, w szystk ie  specjalności 
techników  ro ln iczych: d ro b ia rs tw o , hodow ­
la roślin , nasienn ictw o , w ik lin ia rs tw o  i ko- 
szykarstw o  (te działy  sta le  się rozw ija ją , 
bo nasze koszyki i inne  w yroby  z w ik liny  
cieszą się dużym  pow odzeniem  za g ran i­
cą). tech n ik a  w łókiennicze, skórzane, m e­
chan ik i p recyzy jne j, rad io techn iczne . Są to  
k ie ru n k i jak  n a jb a rd z ie j odpow iednie  dla 
dziew cząt.

C hłopcy pow inn i się k ie row ać  przede 
w szystk im  do techn ików  e lek tro m ech an icz­
nych, górniczych i hu tn iczych , chem icz­
nych, budow lanych , rad io techn icznych , ge­
odezyjnych , kolejow ych , ro ln iczych  i m e­
chan izacji ro ln ic tw a, łączności (na k ie ru n ­
ki techniczne).

Ani 3 -le tn ie  szkoły zaw odow e, an i 5-let- 
n ie tech n ik a  nie zam y k a ją  drogi do w yż­
szych stud iów  zgodnych z k ie ru n k iem  za­
w odow ym . Jeś li k to ś n ie m oże porzucić 
p racy  i pośw ięcić się w y łączn ie  studiom , 
m a m ożliw ości zdobycia w yższego w y­
ksz ta łcen ia  w uczeln iach  w ieczorow ych lub  
zaocznych.

P ew na  część abso lw en tów  szkół p o d sta ­
w ow ych ze w zględu n a  tru d n e  w aru n k i 
rodzinne  nie będzie m ogła rozpocząć nauki 
an i w  szkole zasadniczej, ani też w te ch ­
n ikum . B ędzie m usia ła  pójść do p racy . Na 
n ią  czekają  szkoły p rzyzakładow e, k tó re  
da ją  pe łne  w ykszta łcen ie  bez p rzery w an ia  
p racy.

M ożliw ości w yboru  zaw odu je s t w iele. 
T rzeba ty lko  odpow iednio  w ybrać, by i sa­
m em u być z w yboru  zadow olonym  i by 
dać k ra jo w i dobrych  fachow ców  i rze­
m ieśln ików , p rzyczyn ia jąc  się do w zrostu  
dob roby tu  w  naszej O jczyźniej

(ek)
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ROZMOWA 
Z  CZYTELNIKAMI

J edna z naszych C zy te ln iczek  P A N I  
K. Z  O PO LA  pisała do nas przed  
k i lkom a  tygodniami, że g dyb y  w ie ­

działa, że je j  list czyta ksiądz, a nie świec-  
cki,  by łaby  bardziej, szczera i napisałaby  
znacznie więcej.

Droga Czyteln iczko, listy do Redakcji  
czyta ty lko  ks. redaktor. T ra k to w a n e  są 
one jako p ryw a tn a  spow iedź i ta jemnice  
w  nich zaw arte  obowiązują  go w  sum ieniu .  
Chyba, że list zawiera  pytania  natury  
praw nej,  lekarsk ie j lub z jak ie jś  określonej  
specjalizacji. T akie  listy k ie ru je m y  do spe­
cjalistów.

L is ty  m ów iące  o sprawach osobistych od 
najbardzie j  pow szednich  do na jbardzie j  in ­
ty m n y c h  czyta ty lko  ksiądz i ksiądz na 
nie odpowiada.

Należy przyznać, że w ie lu  C zy te ln ików  
darzy nas d u ż y m  za u fa n iem  i o tw iera  swe  
serca.

Na listy z p e łn ym i n a zw iskam i i adresa­
m i odp ow iad am y  listownie, n iek tóre  o m a ­
w ia m y  w „Rodzinie". T a k  b ędziem y i nadal 
postępować.

S T R O S K A N A  M A T K A .  Boję się, że za­
n im  Pani przeczyta  tę „R odzinę" może być  
za późno. Jako  m a tk ę  i cz łow ieka  Panią  
rozum iem . Są praw dy, k tó rym i  m ożna  za ­
bić człowieka,  W k o n k re tn e j  sy tuacji  nie 
ma innego wyjścia.

Należy  pójść do w łaściwego księdza i 
szczerze z n im  poufn ie  porozmawiać. Jeżeli  
to ksiądz inteligenty , na pew n o  zrozumie.  
Jeżeli m n ie j  in te ligen tny , to trzeba m u  
dać na m szę  o szczęście córki. Będzie  m i l ­
czał ja k  skała.

T a jem n icy  nie na leży  zabierać do grobu.
Zależnie  od in te ligencji córki, uczucie  — 

które Was łączy, należałoby z czasem spra­
w ę “Wyjaśnić. O sy tuac ji  proszę m n ie  za ­
wiadomić.

P ozdraw iam  serdecznie.

P A N  B O L E S Ł A W  K O Z U B  Z P A B IA N IC  
napisał do nas k i lka  m i ły ch  listów.

Panie Bolesławie, u w a ża m y  Pana za bli­
skiego przy jacie la  i dlatego nie rozm aw ia ­
l iśm y  z N im  na lam ach „Rodziny". W  li­
stach Pańskich  nie było pytań, ani proble­
m ów , które obchodzi łyby  in nych  C zyte ln i­
ków , a nas in teresu je  bardzo czy Pan Bo­
lesław rozm aw ia ł  ze s w y m i  przy jació łm i  
na tem at „R o d z in y “ i k o m u  ją do czytania  
polecił.

P rosim y do nas napisać. Pozdraw iam y  
serdecznie.

PA N I K A R O L IN IE  Z G O Z D N IC Y  też za 
pam ięć  d z ięk u jem y .  Ręka do pisania n ie ­
w praw na , ale serce dobre.

Cieszy nas, że Pani „R odzinę“ ć z y ta  i in ­
nych zachęca. T ak ich  czy te ln ików  więcej.  
Z d z iw ien i  jes teśm y , że ks. dziekan M a je w ­
ski na list nie  odpisał, być może, że Ust do 
niego nie dotarł. Z „P os łann ic tw em “ załat­
w im y.

Pozdraw iam y.

P A N  E D W A R D  K O Z IE Ł  Z S IA N O W A  
K. K O S Z A L IN  A  list napisał i polecił prze ­
czytać a r ty k u ł  z „Za i P rzec iw " pl. ..Głos 
zb u n to w a n e j  miłości"

P rzeczy ta liśm y  to w w o ln y m  czasie i do 
tego w rócim y.

Dobrze byłoby, aby P. E dw ard  na n ie­
które a r tyku ły  w „Rodzin ie“ zwrócił uwagę  
sinych przy jació ł  i przeczy tać  polecił.

C zeka m y  i pozdraw iam y.

P A N  B. J A N I C K I  Z P O Z N A N IA .  Słowa
0 d u ch o w ym  udziale w e M szy  św., które  
czyta ł Pan w  ..Rodzinie" nie  dotyczą Pana. 
Są sy tuacje  i z ja w iska  w  naszym  życiu, 
które w yjaśn ić  trudno  i uzasadnić ich sens
1 celowość. Są rany niezagojone, na które  
cz łow iek  nie w yna jdz ie  lekarstw a.

W yda je  się nam  jednak ,  że nie ty lko  za 
grobem, ale ju ż  i tu ta j  jes t jakieś w y r ó w ­
nanie, którego często nie dostrzegamy. To  
praw da, że bogaty jest św iat d źw ię k ó w  i 
cz łow iek  po zbaw iony  ko n ta k tu  z ty m  św ia ­
tem  jest w  przeżycie  i doznania uboższy.

F a k tem  jest jednak ,  że c z łow iek  w yłączo­
n y  ze zg ie łku  św iata  o dna jdu je  często sie­
bie i w  głębi sw e j  d uszy  tw o rzy  bogatszy  
świat, k tóry  jest n iepo ję ty  dla ludzi, k tórzy  
biorą udział w  życiu  w szy s tk im i  zm ysłam i.

O pomoc, o siłę, o łaskę promienną m u ­
s im y  prosić Tego, k tóry  n am  u ka zu je  n ie ­
przem ija jące  w artośc i i n o w y  n ieznany  ' 
św ia t ducha. Korzys tać  należy także z bo­
gactwa literatury, która daje n a m  na jp ięk ­
niejsze przeżycia i wzbogaca nasze uczu ­
cia.

Unikać na leży  k o n f l ik tó w  z otoczeniem,  
które nie zaw in iło  w  na szym  dramacie, a 
nie w szy s tk ich  stać na delikatność uczuć,  
choć biorą w  życ iu  udział w szy s tk im i  w ła ­
dzam i sw e j  duszy.

Z  rad dotyczących propagowania „R od z i­
ny" skorzys tam y  chętnie i o to rów nież  
Pana prosimy.

P ozdraw iam y  serdecznie.

CHCĘ BYC PIĘKNA
..ZDROWY SEN JEST WARUNKIEM  

URODY"

K A 2D Y  żyw y o rgan izm  p rzep la ta  
okresy  ak ty w n e j działalności o k re ­
sam i w ypoczynku. N ajpełn ie jszym  

odpoczynkiem  d la  człow ieka je s t sen 
nocny. Na bezsenność c ierp ią  m ężczyźni
i kobiety. N a kobiecie bezsenność odbi­

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y

Na 21. tydzień roku od 14—20 m aja 1961 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

7 N V niedziela po W ielkanocy, D om icelle, Ludmiły 3,55 19,11
8 P Stanisław a, Benedykta 3,55 19,11
9 W Grzegorza z Nazaretu, Dzień Z w ycięstw a 3,55 19,11

10 s Izydora roln. Antonina 3,55 19,11
11 c W niebow stąpienie Pańskie,

Franciszka, Dzień Hutnika 3,55 19,11
12 p Pankracego, Nereutra 3,55 19,11
13 8 Serw acego, Roberta 3,55 19,11

ja  się o ty le  gorzej, że ogrom nie szko­
dzi urodzie. W szystkie znam y tak  zw a­
ny „zm ęczony w yg ląd '' po n iep rzespanej 
nocy, to też  nie p o trzeb u ję  się nad  nim  
długo rozw odzić.

Ilość snu p o trzebna  dla pełnego w y­
poczynku i dobrego w yglądu  jest dość 
różna, jednym  w ysta rcza  6—7 godzin, 
innym  po trzeba  8. a m nie w reszcie, że­
by się n ap raw d ę  w yspać i zbudzić z 
dobrym  sam opoczuciem , po trzeba  9 i 10 
godzin snu.

N ajw ażn ie jszym  i podobno n a jk o ­
rzystn ie jszym  d la  zdrow ia je s t sen w go­
dzinach przed północą. A m ery k an k i n a ­
zyw ają go „snem  u ro d y '1. W tedy śpi się 
na jg łęb ie j i sen da je  na jlepszy  w ypo­
czynek. Z asadą zdrow ego snu  je s t sen 
w  dobrze w yw ietrzonym  pokoju . W o- 
okresie  od w iosny do jesien i n a jlep ie j 
sypiać przy o tw artym , a p rzy n a jm n ie j 
uchy lonym  oknie. K o lacja  pow inna być 
spożyta n a jd a le j na 2 godziny przed
spaniem . B ardzo w skazany  je s t 30-mi-
nutow y spacer — te raz  w iosną to p ra w ­
dziw a przy jem ność  — przed położeniem  
się.

D obrze też, jeśli w aru n k i na to poz­
w alają*  w ziąć ciepły pryszn ic , jeśli nie 
to choć dok ładn ie  um yć całe ciało. P o ­
słan ie  pow inno  być dość tw ard e , w szel­
kie p ie rn a ty  i p ierza są n ieh ig ien iczne 
b ie lizna  nocna luźna  i w ygodna, a p rzy ­
k ryc ie  lekkie. P recz z p ierzynam i p rzy ­
n a jm n ie j w  okresie  ciepła. A co robić 
jeśli m im o spełn ien ia  w szystk ich  pow yż­
szych w aru n k ó w  sen nie przychodzi?

Z nam  osoby, k tó ry m  na bezsenność 
pom agały  sku teczn ie  m ieszanki ziołowe, 
będące do nabycia  w  sk lepach  z ie la r­
skich. C zasem  pom aga w ypicie  p rzed 
snem  szk lank i ciepłego ru m ian k u . We 
F ran c ji ,,bezsenniaczk i“ s to su ją  ch łod­
ny  kom pres. Robi się go w  ten sposób:
' , ręczn ika  zm aczać w w odzie o tem pe­
ra tu rz e  pokojow ej — po ułożen iu  się w 
łóżku, położyć go na ty ł głowy, by za­
chodził na  k a rk  — n astęp n ie  na tę  m o­
k rą  część ręczn ika  sk ład am y  p a ro k ro t­
n ie  pozostałe 9 suche. T aki kom pres 
m a u spokajać  nerw y i w yw oływ ać u- 
czucie senności. C odzienne w ieczorne 
spacery  m ają  rów nież duży w pływ  i ko­
rzy stn ie  zw alczają  bezsenność. W osta ­
teczności raczej trzeba  sięgnąć po pi­
gu łkę — oczyw iście p rzep isan ą  przez le ­
k arza , an iże li p rzecierp ieć  bezsenną noc. 
by rano  w stać z bólem  głow y, szarą  ce­
rą , zaczerw ien ionym i oczam i i podpuch- 
n ię ty m i pow iekam i. Bo, w tedy w  ciągu 
dn ia  i tak , i tak  sięgnie  się po jak ieś 
p roszki „od bólu g łow y‘\

P rzy  ch ron icznej bezsenności koniecz­
n ie  trzeba  zasięgnąć porady  lekarza, bo 
zdrow y sen jes t w a ru n k iem  św ieżego 
w yglądu , dobrego sam opoczucia i w  ogó­
le zdrow ia.

dr BEATA

W ydaw ca:
W ydaw nictw o L ite ra tu ry  R elig ijnej 

R edaguje  K olegium  
A dres re d a k c ji i a d m in is trac ji: W arszaw a, ul. 

W ilcza 31. T elefony : 8-97-84; 21-14-98.
Z am ów ien ia i  p rzed p ła ty  na p ren u m era tę  

p rzy jm o w an e  są  w  te rm in ie  do dn ia  15 m iesiąca 
poprzedzającego  ok res p re n u m e ra ty  przez: 
U rzędy Pocztow e, listonoszy  o raz Oddziały
i D elegatu ry  „R u ch u " . M ożna rów nież zam ó­
wić p re n u m e ra tę  d o k o n u jąc  w p ła ty  n a  kon to  
PKO N r 1-6-100020 -  C en tra la  K olportażu  P ra sy
i W ydaw nictw  „R uch" W arszaw a, ul. S reb rna  
12. N a odw rocie b lan k ie tu  należy  podać ty tu ł 
zam aw ianego  czasopism a, czasokres p ren u m e­
ra ty  o raz  ilość zam aw ianych  egzem plarzy .

C ena p re n u m e ra ty : k w arta ln ie  -  zł 26. pół­
roczn ie  -  zl 52, roczn ie  -  zł 104.

Cena p re n u m e ra ty  za g ran icą  je s t o 40% w yż­
sza od ceny podanej w yżej. P rzedp ła ty  n a  tę 
p re n u m e ra tę  p rzy jm u je  na o k resy  kw arta ln e , 
pó łroczne i roczne  P rzedsięb io rstw o  K olportażu  
W ydaw nictw  Z agran icznych  ..R uch" w  W arsza­
wie, u l. W ilcza 46 za pośred n ic tw em  PKO W ar­
szaw a. K onto N r 1-6-100024.

Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW „P ra»a“ , 
W arszaw a, ul. O kopow a 58*12. Zam . 698. S-47.



Haifa to jeden z 
najpiękniejszych  

portów  śródziem no­
m orskich

ZE ŚWIATA
Od s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a  „ R o d z i n y "

*
Jerozolima.

K alendarz  w skazu je  19 kw ietn ia  
1961 r.. a te rm o m etr 28°C.

K ażdy w ierzący  ch rześc ijan in , który  
po raz p ierw szy  w chodzi do sta rego  
m iasta  — Jerozo lim y  n ie  m oże oprzeć 
się w zruszeniu . Tu przecież, w tym  
m ieście p rzed  19 w iekam i za is tn ia ły  
fakty , k tó re  zm ien iły  dzie je  ludzkości, 
tu rozegrał się na jw iększy  d ram a t i od­
był się na jw iększy  proces, gdy ludzie  
sądzili na jśw ię tszego  z m ieszkańców  
ziem i — Boga C złow ieka.

Ja k  na ek ran ie  film ow ym  przesuw a­
ją  się różno rodne  obrazy i budzą się • 
sprzeczne uczucia: n a jśw ię tsze , n a j­
bardziej głębokie, w tedy  chciałoby się 
k lękać i ziem ię całow ać, po k tó re j 
k iedyś chodził ..Ten. k tó rem u w ichry
i m orza są posłuszne". To znów  pełne  
goryczy, o b u rzen ia  i jak iegoś zażeno­
w ania. że ludzie tak  p o tra fią  poniżyć 
godność człow ieczą. O glądałem  dziś 
bow iem  na w łasne  oczy sądzonego tu ­
ta j E ichm anna. jednego  z najw iększych  
zb rodn iarzy  naszej epoki. E ichm ann 
o dpow iadający  p rzed  sądem  izraelsk im  
to nie zw yczajny  m orderca, k tó ry  m a 
ponieść k arę  za popełn ione zbrodnie, 
to uc ie leśn ien ie  zbrodniczego system u, 
k tóry  u sankcjonow ał zbrodn ię  popeł­
n ian ą  w  in te resie  i d la  d ob ra  ..narodu 
p a n ó w . To nie sąd izraelsk i sądzi 
zb rodn iarza , to  człow iek sądzi an ty - 
ludzki system  faszystow ski.

Przez salę sądow ą p rzesuw a się ko­
row ód św iadków . To ci n ieliczni, k tó ­
rzy ocaleli i s ta li się pochodniam i 
o św ietla jącym i na jc iem n ie jsze  m roki 
poniżen ia  człow ieczeństw a.

O prócz żyw ych ludzi p rzesu w ają  się 
cien ie  pom ordow anych  na rozkaz 
E ichm anna, pana  życia i śm ierci m ilio ­
nów. k tó ry  dziś ośw iadczył, że ..do żad ­
nej w iny się nie p rzvznaje ."

Podziw iać należy  cyniczną a rg u m en ­
tac ję  d r S erva tiu sa . k tó ry  tw ierdzi, że 
s> now ie narodu , p rzeciw ko  którem u 
sk ie ro w an e  były  czyny zarzucane
E ichm annow i. n ie  mogą być bezstronn i

I i n ie mogą w ydać sp raw ied liw ego  
w yroku.

Nam się w ydaje, że w ystarczy  być 
człow iekiem  i czuć się zw iązanym
z ogolnym i p raw am i lu d zk im i..ab y  być 
upow ażnionym  do sądzen ia  tego syna 
..narodu p a n ó w .

W ierzyć się n ie  -chce. że ludzie  tej 
kategorii, co E ichm ann i jem u podobni, 
po upadku  III Rzeszy znaleźli pomoc
i oparc ie  w W atykanie, że w ysocy do­
sto jn icy  kościelni okazali w iele  se r­
deczności i pom ogli znaleźć sch ron ie ­
nie. A jed n ak  śledztw o w ykazało
i E ichm ann się p rzyznał, że był m iłym  
gościem  w P ań stw ie  W atykańsk im
i uzyskał jego obyw atelstw o.

C iekaw i jesteśm y, czy jak iś  rew olu ­
c jon ista . gdyby szukał sch ron ien ia  
przed te rro rem  faszystow skim , zna laz ł­
by tam  rów nież życzliw ą opiekę w 
im ię m iłości bliźniego.

H isto ria  nie n o tu je  podobnego fak tu .
P roces E ichm anna to  groźne m em en­

to na przyszłość d la  tych  w szystk ich , 
k tó rzy  chcieliby  pogw ałcić p ra w a  Bo­
skie i ludzkie, podeptać p raw a  narodu  
do w olności i bytu.

Eichmann to brunatny cień w  Jerozolim ie i zaprzeczenie 
co ludzk ie  i św ięte

W Jerozo lim ie  s ta re  i now e na każdym  
kroku

Jak za czasów Chrystusa przepisuje się 
Pismo św.

►


